
Nr. 148. Kraków Wtorek 28 Marca 1945 * fiok X X X I? .
„N ow a R eform a '1 wychodzi dw a razy dziennie.

Numer p o r a n n y  -wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecifliyeŁ, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

3P  s?  ©  w . w  n a  e r a t a  - w  y n o s i :
r o c z n ie :  p ó łro c z n ie :  k w a r ta ln ie :  iric sif iczn ie

W  miej'scn . . . j ", , , ■ . 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W Austro-Węgrzecii:

z jednorazową przesyłką poczt. , 32 „ 16 n 8 „ 2 kor. 70 h.
z dwurazową „ n • 38 „ 19 „ 9kor. 50h. 3 „ 20 „

W  Państwie Niemieckiem . . . .  36 „ 18 „ 9 koron 3 „ — „
W innych państwach . . . . .  48 „ 24 12 „ 4 „ — „
R r e m n n e r a te  i  ogłoszenia, (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m im s l r a c y i

>;N. R e fo r m y 1* w Krakowie.
R e d a k c y a ;  u l. J a g ie l lo ń s k a  1 0 . A d m iu is tr a c y a  s ul. sw . L n n y  3 . 

T e le f o n  R e d a k c y i 4 1 . A d m in a s t r a e y i  Nr 2 4 1 . Dia rozmów z a m ie js c o w y c h  1 5 7 2 . 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. Ł"

R ękopisów  n a dsy łan ych  R ed a k cya  n ic zw raca. ‘
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B iu r z e  P lo h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l . ,  z  p r z e s y ł U ą  p o c z t o i o ą  1 2  h a l .

MOWA
J ? jr» e s a w s 3 a e a ? S it ; f i§

z a m ie j s c o w ą  i Administracya „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c a *  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy11. — Główna trafika w Rynka. — Agencja .T. Hopeasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p re n u m e ra tę  i  o g ło s z e n ia  (inreratyj przyjmują: IV. L w o w ie  Eims

W YDANIE F D E M N E

dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Luclv.iiu 21, S. sokołowski, ul. Jagiellońska 3. —i 
W J a r o s ł a w i u  A. Amster. — IV T a r n o w ie  V Rockach. — IV W ie d n iu  Herman 
Goidschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. AYollzcilo 0. — M Dukes Nachfolg-er, 
Haasenstein &. Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei 
i ‘Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). —
H Schalek (Wollzeile). — W  P a r y ż u  Socićte Mntnelle de Fubiicite A. L o re tte ,  directeur,

61 Rue Rougemont,: * °
O g ło s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy11 za opłatą od miejsca , 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . , za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ł a n e  po 80 h. od wiersza. — G ro s y  p u b l i c z n e  po 2 kor. od wiersza. Fkład 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n i k i  do „Nowej Re
formy11 (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

zet- essaa -saae ^Kwassg:tatzuzmot

t i a p l t o l a c y a .  ¥ r z e
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

L"‘ W edeń, 2:1 marca.
Urzędowo donoszą, 22 m arca  1915:
P o  472 m iesięcznem  osaczenitt tw ierdza P rzem yśl, u k resu  sw ych sił, 22 m arca pad ła  z ho- 

oorem . ' >=
G dy w  połow ie teg o  m iesiąca zaczęło b rakow ać zapasów  żyw ności, zdecydow ał się  ge

n e ra ł p iecho ty  K tism anek na  o sta tn i a ta k . W ojska, k tó re  w ykonały  w ypad , w ysunęły  się  dnia 
:19 nad  ranem  poza lin ie forteczne i trzym ały  się aż  do osta teczności. —  P o  siedm iogodzinnej 
w alce  przeciw  znacznym  rosyjskim  siłom  w  końcu zm usiła ich p rzew aga liczbow a do cofnięcia 
się  za lin ie forteczne.

W  nocach następnych  R osyaule ruszy li przeciw  k ilku  frontom  Przem yśla . A tak i te  za ła 
m ały  się, ta k  sam o ja k  w szystk ie  poprzednie, w  ogniu w alecznie bronionych fo rty łik acy j.

Poniew aż po  w ypadzie  dnia 19 bm . tak że  najw iększe ograniczenia w  racy ach  żyw ności 
flozw alały ty lk o  jeszcze na  trzydn iow y opór, kom endan t tw ierdzy  o trzym ał tym czasem  rozkaz, 
b y  po upływ ie teg o  term inu  i po zniszczeniu m ateryalu  w ojennego pozostaw ił te ren  n ieprzy ja
cielow i. J a k  jeden  lo tn ik  tw ierdzy  doniósł, udało  się w  rzeczyw istości forty w raz z działam i, 
am un icyą  i  obszaram i u fo rtyfikow anym i n a  czas zniszczyć.

O fiarnem u w y trw an ia  i o sta tn ie j w alce załogi na leży  się n ie  m niejsza pochw ala, niż je j 
w aleczności w poprzednich szturm ach  i w alkach. Tego uznania także nieprzy jaciel nie odm ówi 
bohatersk iem u Przem yślow i.

U padek  tw ierdzy , z k tó ry m  kierow nictw o arm ii od dłuższego czasu m usiało się liczyć, 
n ie  ma żadnego w pływ u na ogólne położenie. & /

wausl w Karpat$>&&.
W  arm ii polow ej w alki w odcinkach  karpack ich  trw a ją  dalej od przełęczy użockiej aż do 

siodła K onieczna. Z astępca szefa sztabu generaln ., v. H o f e r,
m arszałek  polny porucznik.

Rozkaz arcyks. Fryaeryka do armii.
W iedeń, 23 marca,

Marszalek polny arcyksiążę F ry d e ry k  wydal następu jący  rozkaz do armii:
P o  4 U4 m iesięcznych bohatersk ich  w aikach, w k tó ry ch  n ieprzy jaciel bezw zględnie i w y

trw ale , a le  zaw sze bezskutecznie  szturm ując, poniósł ogrom ne s tra ty , i po krw aw em  odparciu 
jego  jeszcze w osta tn im  czasie, zw łaszcza  20 i 21 marca dniem  i nocą p odjętych  usiłow ań zd o
bycia tw ierdzy  P rzem yśla przem ocą, b o ha te rska  załoga tw ierdzy , k tó ra  jeszcze 19 m arca o- 
s ta tn ią  silą  usiłow ała przem ożny pierścień osaczenia rozbić, zm uszona głodem , n a  rozkaz i po 
zniszczeniu w szystk ich  fortów1, mostów1, broni, arnunicyi i m ateryałów  w ojennych %vszelkiego 
rodzaju , pozostaw iła gruzy  P rzem yśla  nieprzyjacielow i.

N iezw yciężonym  bohaterom  Przem yśla  koleżeńskie pozdrow ienie nasze i pudziękow anie; 
zesta li pokonani silą  e lem entarną  a nie przez w roga. P ozosta ją  nam  szczytnym  wzorem  w ier
nego  pełnienia obow iązków  aż  do najosta teczn iejszych  g ran ic  s iły  ludzkiej.

O brona P rzem yśla  pozostan ie  na  w ieczne czasy św ietlaną k a r tą  sław y  naszej arm ii.
M arszalek polny a rcyks. F r y d e r y k .

Wyparcie Rosyan z Kłajpedy.
(Telegram  c. k . B iura korespondencyjnego.)

Berlin, 23 m arca.
Biuro W olffa. W ielka głów na k w atera  ogłasza 22 m arca 1915.
Z K ła jpedy  zosta li w czoraj R osyanie po k ró tk ie j w alce' na  południe od m iasta  i zaciętych 

w alkach  ulicznych znowu w ypędzeni. P o d  osłoną rosy jsk ich  w ojsk  zagarną ł tam  rosy jsk i mo- 
tłec li m ienie naszych  m ieszkańców1, w łasność p ryw atną  załadow ał na  w ozy i przew iózł przez 
gran icę . B ędzie jeszcze ogłoszone spraw ozdanie o tycli w ydarzeniach.

Odparcie ataków pod Jednorożcem, Przasnyszem  i Ciechanowem.
N a północ od M aryainpola ponieśli R osyanie, po odparciu  ich a taków , ciężkie s tra ty .
N a zachód od O rzyca koło  Jednorożca  i na północny w schód od P rzasnysza , ja k  i na pół

nocny  zachód od Ciechanowra , załam ały  się rosy jsk ie  a ta k i dzienne i nocne pod naszym  o- 
gniem . 420 jeńców1 pozostało  w tych  w alkach  w  naszych  rękach . -v-

N aczelne kierow nictw o arm ii.

Walki we Francyi.
(Telegram  c. E. B iura korespondencyjnego.)

Berlin, 23 urarca.
Biuro Wolffa. Wielka g łów na k w a te ra  ogłasza 22 m arca  1015.
N ocna próba Francuzów  zaw ładnięcia naszą pozycyą na  południow ym  zboczu w yżyny 

L o re tte  n ie ud a ła  się. T akże  w Szam panii na północ od Le Mesnii rozbił się francusk i a ta k  
nocny. .

W szystk ie  usiłow ania F rancuzów  odebran ia  z pow rotem  pozycyj n a  R eichsackerkopf 
były bezskuteczne. N aczelne kierow nictw o arm ii.

Wojna w Polsce.
r/ , i • B e r l i n J 23  m a r c a .  

»Y oo?isc l ie  /JS-® p o u a j e  z A m s t e r d a m u  p o d  
'd a tą  20  b m .:  .

Londyńsk i - J c‘lpS,lapli« donosi z P e 
tersburga : ,

Z frontu  w Polsce dochodzą sprawozdania, 
ze na rozmaitych miejscach, na k tó rych  obecnie 
gwałtownie walczą, Opcnicyc s ta ją  się niemo
żliwe. Drogi, zalane \vCjdd'lulcn.I1. lz^LHni: _sta.ją 
'Się niedostępne dla wielkich cięzaiow. O f ic ja l
n y  organ wojenny jest tego &(/ ania; r/-e będzie 
trw ać  cztery do sześciu tygodni; zanim zostanie 
umożliwiony ruch większych llia® n* D’0!’ d ro
gach. Z nastaniem wiosny linia Bobru i Narw i 
trac i swoje przeważające znaczenie, b rzeg i 
ty  cii rzek sta ją  się w tym czasie ta-k bagniste, 
że o większych ruchach wojsk niema wcale mo
wy- Chwilowo noc i dzień walczą z najw iększą 
zaciętością. Na uliczkach wsi, które często w 
jednym  dniu po osiemkroć byw ają  zdffbywanc 
i odbierane z powrotem, panuje  n ieustanna 
walka wręcz. A tak i  i przcciw atak i zmieniają się

N euilly n ad  Sekw aną, d ruga  w  obrębie P aryża  
w Rue des dam es spow odow ała znaczny pożar 
na dachu pew nego budynku  W  pasażu  Desire, 
blisko dw orca  zachodniego, powstał także  po
żar, k tó ry  szybko ugaszono. Yv S i.  Quen spalił 
się s tóg siana.

Siedm  bom b rzucono na  A sńieres. Spow odo
w ały  one dosyć znaczne szkody. T rzy  osoby 
lekko ranne. W  C ourbevoie dwóeli robotn ików  
ciężko rannych . W  L evalio is-P erret zaw alił się 
dom ogrodniczy. Dwóch młodych ludzi legio 
pod gruzami. Odratowano ich,"clioć loznali zra
nień. W  rue Boccard bom ba-^pąwodowała po 
żar, k tó ry  szybko ugaszono.' 0  godz. 3 min.,30 
wszelkie niebezpieczeństwo minęło.

P aryż , 23 marca. 
(Ag. TIavasa). J e d n a  z bomb Zeppelina"spadła 

w Neuilly w  ruc  Cliauwin i zapaliła szpital av 
merykański. Naczelny lekarzywyrz-ńfiony został 
z łóżka. W  Asńieres ludność^zbudziHiTitiómba- 
mi zc snu, wybiegła w  p am cę jR ł n lP ę  i słysza
ła łoskot motorów balonowych'. Ó godz. 3 Zep
peliny znikły w  k ie runku  północnym.;

''P a ry ż ,. 23 marca. 
»Ma(iii« donosi: Z eppe liny .w idz iano  kolo

Ponl a JWousson w  k ie ru n k u  N ancy. Z powodu 
ognia a r ly lery i francuskiej balony musiały n a 
wrócić. £■&.', f?

P aryż , 23 marca, 
(Ag. Ilacasa). Między godz. i 1;!- a 2 w nocy 

Zeppeliny leciały  z Compićgnę. k u  Paryżowi 
wzdłuż doliny Oise. Dwa Zeppeliny zmuszono 
do powrotu. Drugie, a takow ane  przez a r ty lerye  
francuską, okrążyły  jedną dzięliucę Paryża , na 
k tó rą  rzuciły  12 bom b. K ilka ^eksplodowało. 
Siedm lub ośm -osób zostało trafionych, jedna  
Ciężko. p-

Z różnych s tron otw arto  ógień na ż,eppeiljnj'. 
k tóre  -oświetlono -dokłaiinie reflektorami. Jeden  
Zeppelin, ja k  sny zdaje, został trafiony. 'W Mecyi 
brała także udział eskadra- aeroplanów* nie 
można jed n ak  było ścigać Zeppelinów.

Ogółem sądzą, żc a tak  Zeppelinów n a  Paryż  
nie udał się. P a ry sk a  ludność zachowała się spo
kojnie. P rzy  odwuocie Zeppeliny rzuciły  jeszcze 
.raz 12 bom b na  C om piegne, k tó re  jednak  wy
rządziły ty lko nieznaczne szkody.

Paryż, 23 marca. 
>'N. Y. Herald'-; donosi, że Zeppeliny zjawiły 

się o godz. 2 rano nad Neuilly- Zeppelinów1 było 
5 .  bow ały  na w y s o k o ś c i  8 0 0  metrów1.

bez ustanku . K arab in y  maszynowe zaciąga się 
do domów, a działa polowm ja k  najspieszniej 
się zakopuje. N aw et noce nie przynoszą spo
koju i pośród zupełnych ciemności nawet- w y d a 
ją sobie przeciwnicy najstraszliwsze wrnlki na 
bagnety . , v

i.
(Telegr.
: .  et \

c. k . B iura IćorespO
^  P ary ż , 23 marca. 

Ag. I la ca sa  donosi: £
W  niedzielę o godz. 1 min. 20 przeprowadzo

no z powodu zagrożenia Paryża  Zeppelinami 
zarządzenia n a  rozkaz  władz wojskowych. —  
Straż ogniowa dala sygna ł  o niebezpieczeń
stwie. W  całym obszarze miasta nas tąp iły  wnet 
ciemności. D w a niem ieckie ba lony  rzuciły  na 
m iasto bom by. P ierw sza spow odow ała pożar w

W Łodzi wyzwolonej.
(Korospoiuloncya »Xowej ReforriTy«.) 

i.
e —  12 marca.

Pomimo wprowadzenia w duiu 8 marca s ta 
łego osobowego rozkładu pociągów na wiciu 
liniach kolejowych, obsadzonych przez wojska 
sprzymierzone, do Łoclzi nie z każdego  miej
sca dostać się łatwo. Od s trony  Kalisza i Ale
ksandrowa podróżny dostaje się bez trudności 
i szybko, a w drodze napo tyka  dobrze zaopa
trzone bufe ty  i gdyby nie zniszczenie na dw or
cach kolejowych, mógłby mieć wrażenie, że się 
znajduje na jakiejś  wewnętrznej linii kolejo
wej. zdała od linii bojowej. N atom iast dla przy
bywającego  od s trony Krakowa. Zagłębia d ą 
browskiego i Częstochowy, rzecz- przedstawia 
się zgoła inaczej.

Już  w P iotrkow ic (do k tó rego  doprowadzono 
od 8 m arca  s-taly 'ruch osobowy, zamiast, jak  
Jaw nie j,  do  Radom ska), dowiadujemy się, że 
najlepiej do Łodzi w ybrać się końm i, gdyż wę
drów ka koleją przez Koluszki potrw ać rno-że 
dwie doby  (wr norm alnych ■czasach odbywało 
się tę  d rogę w1 ciągu  niespełna dwóch godzin). 
Nie zawsze jednak  n a  R y n k u  piotrkowskim  
znaleźć można furm ankę do rozporządzenia. —  
W tym  w ypadku , zwłaszcza jeśli się, ma pozwo
lenie na  korzystanie  z pociągu wojskowego, 
wsiada się na  jeden z takich pociągów, p row a
dzący aż do Skierniewic, z w arunkiem  przesia
dania się w Koluszkach.

Chociaż wszystkie dworce kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, poczynają* od. Zawiercia, a 
kończąc podobno aż na ruszkowie, d o  k tó re 
go w październiku dotarły  wojska niemieckie, 
są zrujnowane i spalone, to  jed n ak  największy 
obraz zniszczenia przedstawia d w orzec  w1 K o
luszkach. Ze wszystkich budynków  stacyjnych 
lej ważnej stacyi węzłowej nie pozostało  n ie
mal an i śladu. Pod: zas -odwrotu, dokonanego 
w ostatnich dniach października, pozostało wi
dać; dosyć czasu na dokładne dokonanie zni
szczenia.

W  K-oluS7rkaeli, w zimnym, nieopal-onym wa
gonie, czeka sio zwykle przez czas dłuższy na 
pociąg, idący w k ie runku  do Łodzi. Jeśli się 
trafi na szczęśliwe połączenie, to droga z P io tr 
kowa do Łodzi koleją skrócą- się z 48 godzin 
do 12. Nie zawsze jednak  pociąg wojskowy do
chodzi do stacyi Łódź kolei fabryczno-łódzkiej, 
znajdującej się w centrum m iasta . Gznscm s ta 
je na odległym od środka miasta dworcu ka l i 
skim, a czasem w Chojnach, skąd  pół godziny 
piechota trzeba iść do uiiasta.

Z..ia/. ma wstępie do miasta można zamva- 
żyć, że ta  półmilionowa- Łódź? uziemia obieca
na® poszukiwaczy grosza, k tó ra  wraz z okoli
cą była w końcu  lis topada i z początku g rud 
ni . widownią trzy tygodniow ej bitwy łódzkiej, 
nie wiele jednak  ucierpiała podczas wojny i po
została po-dawnem u wieikiom miastem, pełnem 
ruchu i życia. Ludność, k tó ra  swego czasu po 
piwnicach się chowała, zapomniała zupełnie o 
przebytych wrażeniach i przystosowała się do 
nowych warunków życia. Sanitaryusz niemie
cki, Ślązak, k tó ry  ze mną jechał; opowiadał ze 
zgorszeirrem,- że .w  Łodzi w wielu domach w 
karnaw ale  'bawiono się i tańczono, jak  gdyby  
nic ;nic zaszło i jak  g dyby  miąśto nie znajdo
wało się w  odległości trzydziestu' -kilku .kilo
metrów-' od linii bojowej. Snać kosmopolityzm 
wycisnął silne piętno na tem mieście,- najmniej 
polakiem zc wszystkich miast w  naszym kraju , 
choć znajdują ceru się w -sammu centrum ziem 

'polskich... * J .\--  r
- i'AVl? samen) mieście ucierpiały od boiubardo- 

jjąfiia -niektóre, ty lko  gmachy, jak magistrat na 
Nowymi Rynku, oraz 'dworzec kolei fabryezno- 
lódzkic j- i  przylegające doń domy, w k tó rych  

Im najmniej pow yla tyw aly  w szystkie  szyby w 
oknach. Roza tom w mici--io prawie nie widać 
zniszczenia. Zamknięto- s tosunkowo nic wielką 
ilość sklepów1. Pozostałe o tw arte  i przepełnione 
publicznością, zalegającą od  inna do wjoezora. 
ulicę P iotrkow ską, g łówną a r te ryę  miasta, Któ
ra się ciągnie na przestrzeli i k ilku kilome
trów. •

W  przeciwstawieniu dó  P .o trkow a, gdzie nie
ma już ani jednego rosyjskiego szyldu i gdzie 
nawet zdążono przywrócić daw ne  nazwy ulic, 
usuwając takie  naleciałości ostatnich czasów, 
jak  ulice: Pete rsburską , Moskiewską. Odesską 
i t. -p., w Łodzi po dawneiiiu widnieją wszędzie 
szyldy dwujęzyczne: rosyjsko-polskie. Tak. ja k  
'''dyby się nic. nic z m ie n i ło .  M yplywa to  czę
sto po prostu z Ine rc j i  lub obojętności. P rz y 
wykli do słuchania rozkazów i poddaw ania  się 
im  b e ż  szemrania, m ieszkańcy  Łodzi czekają 
nowego nakazu , a przed jego otrzym aniem  na 
własną in ieyatyw ę nio umieją się zdobyć.
; W mieście przebywa dużo Rosyan-nrzędni- 

ków, k tó rzy  nic zdążyli lub nie chcieli ucie
k ać  w głąb Rosyi. Osoby kom peten tne  zape
wniają, że w  Łodzi przebywa również dużo 
..^lic-gów, którzy, w  k ry tycznych  chwilach, gdy  
W ż y ły  się losy miasta na korzyść Rosyan, pu- 
jawiali się zwykle na ulicach w dużej ilości, a 
obecnie uk ry w ają  się. starannie. Liczbę osób, 
mówiących w Łodzi po rosyjsku, powiększają 
>Litw acyc; posiłkująey»się po dawnemu języ
kiem swych najzawzictszyeh wrogów.

Niema ty lko policyi i żandannery i rosyjskiej, 
k tó ra  k ilkanaście lat tcinu aresztow ała  Pits il lz-  
kieg-o w tom mieście i z rąk  k tó re j  w gm achu 
ż a n d a r m e m  łódzkiej udało się cztery  la ta  te 
mu szczęśliwym trafem  um knąć znanemu pub
licyście, Tytusowi Filipowiczowi. Niema toż 
wojska rosyjskiego: od czasu do czasu tylko 
przechodzą przez ulice zbiedzono, wynędzniałe 
grom ady  jeńców rosyjskich. Spoglądam y na 
gmach więzienia łódzkiego na rogu ulic Kon
stantynow skiej i Długiej. Oko przec-li-odnia nic 
znajduje szubienicy, k tó rą  w roku 1!)0(> kazał 
piosfawić krwiożerczy K aznaków  na podwórzu 
więziennem w miejscu, widocznem z ulicy, aby 
tym widokiem steroryzować zrewohieyonizo- 
u a n e  miasto. W ew nątrz  budy n k u  niema więź
niów politycznych, gdyż wszystkich kazał w y
puścić kom itet obywatelski, a puzośtal: jedynie 
pospolici -kryminaliści. Przed gmachem chodzi 
powoli szyldwach niemiecki. -

'Automobile wojskowe, wiozące oficerów nie
mieckich, przerzynają wciąż z hukiem i świ
stem ulice wielkiego miasta, przypominajcąc 
swym widokiem, że m am y wojnę. Gotowiśmy 
zapomnieć o niej. gdyby  nie one i gdyby nie 
głód, zaglądający  coraz bardziej ludziom w 
oczy.

Łódź by ła  zawsze miastem kontrastów . —  
Wielkie kap ita ły ,  dzięki k tó rym  Łódź powstała 
z niczego w cingu lat 30 na sr osób am erykań
ski i wielka, przerażająca nędza. Dziś te k o n 
tra s ty  jeszcze bardziej się -spotęgowały. F a b ry 
ki prawic wszystkie stoją, -bez nadziei puszcze
nia w rujjJi w blizkiej przyszłości. Miatsto roi 
się od żebraków. W szystk ie  zabiegi kom ite tu  o- 
bywatelskiego i różnych instytuoyj społecz
nych, -są wobec w zrastającej z każdym  dniem 
nędzy kroplą w morzu.

j  Olbrzymie gmachy fabryczne: Scheiblera, Po- 
[znańskiego i innych, zatrudniające po k ilkana-  
1 ście tysięcy robotników, stoją pustkam i. Nie 
słychać -świstu syreny fabrycznej w tem mie
ście kominów. Pa łace  »królów bawełnianych® 
świecą również pustkam i. Ich właściciele spę
dzają czas wojenny przeważnie za granicą.

A publiczność zalewa, jak  dawniej, ulice Ło
dzi, rozchwytuje chciwie g aze ty  i zbiera na pa
miątko szrapnole, pozostałości łódzkiej bitwy.

./'. Kr z.

bodzie sic ludność  z ado w ala ła  m ą k ą  k u k u ru d z ia 
n ą . k tó ra ,  dobrze  p rzy rządzona ,  d a je  p o k a rm  bez 
zarzu tu . .Stowarzyszenia  spożywcze, p iekarze  i 
h an d la rz e  są  pow ołan i  u czyć  się i pouczać  d ru 
gich, w  jak i  sposób g o sp o d a rs tw a  dom ow e o by w a
teli m a ją  się zas to sow ać  do w y m ag ań ,  a na  p rasę  
s p a d a  misy a, na b o g a ty c h  i ubogich  o dd z ia ły w a ć  
w m y ś l  tych  zasad.

R ó w n o czę in ie  rozlepiono oficyalnc  obw ieszcze
nie, zap rzecza jące  opinii szerzonej przez p iekarzy ,  
ja k o b y  nie było  możliwem w y p iek ać  s tu p ro c e n to 
w ego  sm acznego  ch icha  kuknnidz .ianego . J e s t  to  
owszem zupełnie  możTrwe, oczyw iście  p rz y  z a s to 
sow an iu  speeya ln ego  sposobu  p rzy rządzan ia .  Na. 
m ies tn ic tw a  w  In s b ru k u  i T ryeśc ie  udz ie la ją  na  żą
d an ie  in fo n n acy j  cj -tym. Sposobić. -

W  to k u  jes t  w ie lka  a k ć y a , 'm a ją c a  ua  celu infor
m ow anie  ludności  o tem, d laczego  i j a k  n a leży  o  
szczędząc. P o  akć-yi będą' w ciągn ię to  ró ż n e  s tów a-  
rzyszeiiia  i orgai i izacye, już  is tn ie jące  lub  nowe, 
s p e c j a ln i e  w ty m  celu tw orzone.  A k cya  t a  m a  ob
ją ć '  i-alą A u s tryę .   ̂ .Szczególną w agę  p rzy w iązu je  
się do w spó łdz ia łan ia  p r a ś y rL u d i ió ś ć  m a  być  s to p 
niow o p rzy zw y cza jan a  do sp o ż y w an ia  k u k u n id z y .  
Pod ręczn ik i  'z p rz e p isa m i-k u c h a r sk im i  na  sporzą
dzan ie  p o tra w  „w o jen n y ch 11 z m ąk i  k u k u h id ż ia n c j ,  
g ry s ik  z m ą k i  z iem niaczanej i jęczm iennej is tn ie ją  
d o tą d  je d n a k  ty lk o  w  języ k u  w ęg ie rsk im  i n iem iec
k im ; pow inny  b y ć  przełożone n a  w szy s tk ie  język i  
k ra jo w e .  ^ _____
” V; soboto  w yszło  rozporządzenie  miri isfeiyalnc 
co do ograniczenia  w zględnie  zu pe łnego  zak azu  
drobnego ' p ieczywa. P rz e p ro w a d z ać  to  ro z p o rzą 
dzenie m ają  w ca le  sw ego  u z n an ia  po li tyczno  w ła 
dze kra jow e. Co się ty c z y  p ieczy w a  cuk ie rn iaue-  
go. to  w y tw a rz a ć  jc w o lno  ty lk o  w ten  sposób, żc 
m ąk a  p szen iczna  lub  ży tn ia  m oże s tanow ić  ty lko  
jedno  p ią tą  ca łego  rozczynu . Z resz tą  i w tym  
dzia le  m oże  n as tąp ić  zupełny  zakaz . R ozpo rządze 
nie .pow yższe  jes t n ie jako  w s tępem  do blizkiego 
już zupełnego  u reg u low an ia  k o n su m cy i  m ak i i 
chicha. Odbędzie się ono już  to. w  drodze  rozpo
rządzeń  rządu i k ra jo w y c h  w ładz po li tycznych ,  już 
też  przez in t e r w e n c ję  w o jennego  za k ła d u  d la  o- 
bro tu  zbożem. N a  razie w y d an ie  ty c h  o s ta teczn ych  
przepisów jes t  jeszcze niemożliwe, poniew aż spo
rządzenie  k a r t  ch lebow ych  w n ak ła d z ie  w ielu  mi
lionów sz tuk  zajm ie jeszcze tro chę  czasu.

W  W iedn iu  nas tąp iło  pew ne uspoko jen ie  od 
czasu  k ied y  m ag is t ra t  z w łasn y ch  zapasów , w y n o 
szących  1000 w ag on ów  m ąk i (nic 100, j a k  myln ie  
poda liśm y  w num erze  porann ym ),  zaczął p iekarzom  
rozd aw ać  ilości p o trzebn e  na  codzienny  wypiek .

Zaopatrzenie Miśnia u ciiieb.
f. *1 '< 1V n.

W o b e c  ' w ypadków ' ostatniego'" ' tygod n ia ,  n a 
m ies tn ik  D olnej A ustry i ,  br. B icnerth , w y d a ł  do 
ludności apel, w zy w a jący  j ą  do na jw iększe j o- 
szczędności w  spożyw an iu  chleba. B ęd ą  to  ofia- 
ry  —  pisze n am ies tn ik  —  nic ze zd row ia  lecz z w y 
g o d y  i sm aku. Czemże one je d n a k  są w p o ró w n a 
niu z temi ofiaram i, k tó re  sk łada ją  nasi żołnierze 
n a  polu  b itwy. N ależy  swój sm ak  p od p o rząd k o w ać  
w ielk iem u czasowi. K to  się usuw a od solidarności,  
pope łn ia  zbrodnię  nu państw ie  i społeczeństw ie . 
Z ap ow iad a  dalej ,  że aż  do czasu  n ow y ch  zbiorów

Burmistrz Weiskirdincr, przedstawia
jąc tfu stan rzeczy na posiedzeniu przewodniezą- 
cypli klubów Bady miejskiej, oświadczył, że do
starczenie dalszych potrzebnych ilości mąki bę
dzie już obowiązkiem zakładu dla obrotu zbożem. 
Ogółem gmina zakupiła dotąd środków żywności 
za 15 milionów- koron i zamówiła ich jeszcze za 
5 milionów. Burmistrz postarał się też o zakupna 
bydła rogatego i nierogatogo

K o n f y c n e y a  p rzyw ódców  
k lubów  za tw ie rdz iła  zarządzenia  burm istrza , zgo 
dzila  się na  p od w yższen ie '  k re d y tu  ap ro w izacy j-  
nego do 20 milionów i uchw ali ła  uw ag i  g o d n ą  re 
z o lu c ję ,  z w raca jącą  u w a g ę  n a  możliwość, ż t a k 
że przyszły  zbiór zboża już te raz  może b y ć  przez 
m a n ip u la c jo  różn ych  sp e k u lan tó w  usun ię ty  od o- 
góim-go obrotu . D la tego  wzywa się rząd do po
czynienia natychmiast kroków, aby plon żniwa 
tegorocznego zachować dla powszechnego spoży
cia, z gó ry  obłożyć go zamknięciem , zak azać  
w szelk iego dysp o n o w an ia  ty m  plonem  i w szystk ie  
in te resy  sprzeczne z ty m  zakazem , n a w e t  in te re sy  
już zaw arte ,  uznać  za niebyłe.

O b rado w an o  tak że  n ad  k w e s ty ą  k a r t  chlebo
wy cli, 1 - i- '"

N a  p od s taw ie  te j  u y sR is y l  m ożna już  dz iś  p rzy jąć  
za  pew ne, że w- W ied n iu  oprócz zw y k łych  k a r t  
ch leb ow ych  tak ich ,  jak ie  są w  N iemczech, w p ro w a 
dzo ne  b ęd ą  k a r ty  osobne d la  ty ch ,  co sobie n a g ro 
madzali w dom u zapasy ,  c z y l i 'd la  „ch em ik ó w 11, ja k  
się w yraz i ł  p. burm istrz .  Z a  to n ik t  się nie  p o trz e 
b u je  obaw iać  k o n f isk a ty  sw oich zapasów , w ła d z a  
musi je d n a k  d ok ład n ie  znać  ich s tan .  Z arow no  u- 
ozcstn icy  k o n fe r e n c j i ,  j a k  dz iennik i różnych  od
łam ów : ‘ „A rb e ite r  Ż tg “ i . .R cichspos t11 dom aga ją  
się now ego  spisu zapasów , w łaśnie  u ..chemi
k ó w 11. T ym  razem  n a w e t  osoby, m ające  mniej niż 
20 kg .  m uszą  zeznać  d o k ła d n ą  fasyę. . .Beichspoat 
s tw ierdza ,  żc ja k  d o tą d  istniała fa ls z j  u a fas j a po 
d a tk o w a ,  t a k  te raz  pow sta ła  fa łszyw a fas>a  m ą-  
czna. i żad a  u k a ra n ia  k łam liw ych  „dn-m ikow  bez 
w zuledu  na  s tan , żąda też na próbę bogdnj dw ó ch  
rewizy i dom ow ych  na każde j ulicy. B o zdz .a ł  u a r t  
c y c k o w y c h  bodzie w A ustry i p rz e p ro w a d z o n y  po
dobno inaczej, niż w Niemczech, m ianow icie  nio 

lecz kra jam i. S to su n ek  ch icha  do m ąk igminami
ma być na nich ustanowiony 3jt do V,.

..Arbeiter Ztg1- żąda jednak ustanowienia jes 
dnolitycli kart dla całej Austryi. wskazując na to, 
żc n. p. Tulln, które się szczyci zaprowadzeniem 
pierwszych kart  chlebowych w Austryi. wyzna
czyło na osobę aż 333 gr. dziennie, co świadczy o 
bardzo nierównomiernym rozdziało zapasów w 
monarchii.

A propos palmy pierwszeństwa w zaprowadzę-
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niu k a rt chlebowych, to już nie może być ona przy
wiana miastu Tulln, zgłosił się bowiem o nią inny 
konkurent, mianowicie gmina Ebreichsdorf, która 
jeszcze dawno przed przykładem Niemiec, bo od 
2 października 1914 wydaje u siebie karty  mącz- 
ne, dla każdej' osoby na tydzień na iloóć mniej 
więcej równą ilościom dziś urzędowo wyznaczo
nym, i do 19 marca b. r. wydała ich już 5992. 
Drugą nagrodę może wziąć gmina Pohrlitz w Mo- 
rawii, która zaprowadziła karty  20 lutego b. r., 
trzecią dopiero jest Tulln, czw artą Steyr, piątą 
Opawa.

W Węgrzech wydano teraz utrudnienia co do 
wywozu zboża i mąki, a równocześnie nakaz spi
su i zamknięcia zapasów, aby umożliwić ich wy- 
riaszcząnie. Kolę taką, jaką w Austryi ma wojen

ny zakład dla obrotu zbożem, tam odegrać ma kó- 
misya gospodarstwa krajowego. Wymiar kar za 
zatajenie i k d. jest o wiele niższy, niż w Austryi, 
mianowicie sięgają one tylko do 2-miesięcznego 
aresztu i do grzywny 600 K, podczas gdy w Au- 
Stryi ostatnią granicą jest kara  ścisłego aresztu 
do jednego roku, a grzywny do 20.000 koron. 
Znaczna różnica zachodzi również co do wymia
ru dla ilości wolnych od Bpisu i zamKnięcia, 
potrzebnych na utrzymanie gospodarstwa. ■ 
W Niemczech oznaczono ją  zrazu na 100 kg, po
tem na 25 kg, w Austryi na 20 kg, na  Węgrzech — 
wogóle jej nie określono.

W tym przeglądzie wypadków aprowizacyjnych 
w Austryi nie powinno też zabraknąć wiadomości
0 tem, jak się aprowizuje dwór cesarski w Schiin- 
brunie. Daje on przykład całej ludności. Cesarz za
rządził, żeby wszyscy mieszkańcy zamku schOn- 
bruńskiego otrzymywali tylko pieczywo wojenne
1 żeby dla jego osoby nie czyniono żadnych wy
jątków. Rozkaz został ściśle spełniony. Oprócz pie
czywa wojennego podano cesarzowi także wyroby 
cukierni dworskiej, które jednak monarcha odsu
nął. Potem jednak pokazało się, że sędziwemu ce
sarzowi pieczywo wojenne sprawia dolegliwości, 
i obecnie kuchnia dworska wypieka dla cesarza 
zwykle białe pieczywo, ale żadnych ciast. Dla in
nych osób z rodziny cesarskiej,, dla rodzin arcy- 
księcia następcy tronu i arcyksiężny Maryi Wa- 
leryi dostarcza się tylko pieczywa wojennego. — 
Również stosuje się w kuchni dworskiej oszczęd
ność w używaniu mleka do bicia pianki na kawę 
(Schlagobers), ponieważ zakaz bicia tych pianek 
został wydany w Wiedniu dla kawiarń ze względu 
na brak mleka.

t i i n M o  polski lako io lo ia lo i .
Otrzymujemy następujące pismo:
Działalność informacyjna Wiedeńskiej Delega- 

cyi Samarytanina Polskiego rozpoczęła się zaraz 
w naerw8zym okresie wojennym i wychodźczym, 
kiedy to  wśród ogólnego chaosu oryentacya co do 

:żo powstałych i ciągle zmieniających się in- 
stytucyj humanitarnych i innych była tak  utru
dnioną.

Ponieważ Samarytanin nic jest ani instytucyą 
fcądową, ani też przez rząd bezpośrednio wspiera
ną, jak  n. p. Czerwony Krzyż, nie posiada zatem 
samoistnych źródeł informacyjnych. Stąd działal
ność informacyjna Sam arytanina ogranicza się 
przeważnie n a ' wskazywanie źródeł informacyj.

I  tak  w zakresie wyszukiwania adresów wy
chodźców wojennyen istnieje doskonale wyposa
żona centralna instytucyą dla całego pańswta, tak 
i w .  w Z ontralstclle  łi ir  F lu c łitlin g sf\lreo rg c« , "Wier.,
O., jf-rkusgasse 5. Centrala ta  ma w myśl rozpo
rządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych z łi- 
Jtopada 1914 (patrz » Wiener Zeitung* Nr 266 z d. 
11 listopada 1914) udzielać wiadomości co do wy
chodźców wojennych w całej Austryi, przyczem 
pomagać jej mają wszystkie władze polityczne ca
łego państwa. — Centrala ta  udziela takżo Dele
gacyi Samarytanina Polskiego wszelkich żądanych 
infonnacyj w sprawach wychodźczych; jasnem 
jest jednak, że dla publiczności najstosowniej
szym sposobem uzyskania szybkiej informa
c ji  jest zwracanie się wprost do źródła zwła- 
ezcza, że wspomniana centrala rozporządza całym 
rozległym aparatem zbiorowym dla swoich celów. 
Dolegacya Samarytanina pośredniczy tu tylko w 
nagłych wypadkach, w szczególności w celu uzy
skania wiadomości dla ciężko rannych i chorych, 
k tó rzy  sami nie mogą mieć starania o swoje spra
wy.

Do w domośei publicznej podaje się jeszcze, że 
w sprawie wychodźców, zamieszkałych w Cze
chach, zwracać się można wprost do namiestnic
twa w Pradze, które prowadzi wzorową ewiden- 

'cy ę  120.000 wychodźców galicyjskich, rozrzuco
nych dziś na obszarach królestwa czeskiego.

Wiadomości o zabitych i mnnych i wziętych do 
niewoli żołnierzach c. i k. armii udziela specyalne 
biuro, a  mianowicie »Auskunftsbureau dcvs Rothen 
Kreuzes*, Wian, VIL, Dreihufeisengasso 4, w któ- 

 ̂rem można się toż dowiedzieć, w jakim szpitalu
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ranny się znajduje. Osobne biuro, zwane »Aus- 
kunftstelle fur Kriegsgefangene*, Wien, I., Jaso- 
mirgottstrasse Nr 6, podaje wiadomości o wziętych 
do niewoli, i  o tem, gdzie się znajdują.

O informacye zwracać się zatem należy bezpo
średnio do tych irrstytucyj, przez rząd doskonale 
wyposażonych. Delegacya Samarytanina inter
weniuje tutaj tylko w razach nagiej potrzeby.

Zwraca się pnzytem uwagę, że listy stra t są dla 
wszystkich dostępne i leżeć powinny do publiczne
go wglądu w gminach i sądach. Sądy sporządzają 
do tych list nawet wykazy imienne. T aką listę po
siada także i Delegacya Samarytanina, a  jeden z 
członków Delegacyi (profesor Sikora) uporządko
w ał tę  listę ta k  ić  łatwo w nie* wyszukać nazwi
ska.' Listy te nie podają jednak ani szpitala, .ani 
miejscowości, w której się żołnierz znajduje, są 
zatem tylko nieznpełnem źródłem inform acji.1 — 
Po autentyetzne i zupełnie pewne informacye naj
lepiej zatem zwracać się wprost do wyż wymienio
nych biur.

O Legionistach polskich udziela informacyj o- 
sobne biuro ewidencyjne Naczelnego Komitetu 
Narodowego. Zapytania adresować należy do Se
kretery atu N. K. N. Kraków, Rynek 22. Nieba
wem wyjdą wedle zaDOwdedzi urzędowe listy strat 
Legionów.

Niezależnie od tego urzędowego źródła informa
cyj stara eię Delegacya Samarytanina ze swojej 
strony zbierać wszelkie informacye o Legioni
stach, by publiczności służyć, jako źródło posiłko
we. Delegacya Sam arytanina rozwija bowiem bar
dzo ohseemą akcyę szpitalną, obejmującą przeszło 
200 szpitali w Wiedniu i 150 poza Wiedniem. Z o- 
kazyi odwiedzin szpitali, oraz z okazyi zgłoszeń 
w naszej Delegacyi po gazety i książki, otrzymuje 
Delegacya wiadomości o pobycie licznych legioni
stów. Te wiadomości zbieramy i zbierać będziemy 
i nadal pilnie i dzielić się niemi z publicznością.

Legionistów polskich prosimy, by o przybyciu 
do szpitali i o opuszczeniu szpitali donosili nam 
pilnie za  siebie i swoich kolegów. Tak stworzymy 
drogą samopomocy pożyteczne biuro wywiadow
cze. . . .

Lotirya wojenna 
na rzecz uchodźców z Galicy?.
Za pośrednictw em  c. k . B iura  koresp . o trzy 

m ujem y następ u jącą  odezw ę:
D zięki boha te rsk ie j dzielności naszych w ojsk 

udało  się podczas ośm iom iesięcznych d o ty ch 
czasow ych w alk  dać pocz/uć n ieprzyjacielow i 
znaczenie naszej zw ycięskiej broni i strzedz  u- 
kochanej o jczyzny.

P rz y  tem  jed n ak  nasi w spółobyw atele pół
nocno-w schodnich s tro n  g ran icznych , k tó ry ch  
synow ie ocho tn ie  w  szeregach arm ii ponoszą o- 
fiarę z k rw i za państw o , pośw ięcili sw e posia
dłości, sw e mienie, swe dom y i fab ryk i, a  wie
lokro tn ie  tak że  sw ą o sob istą  w olność i bezpie
czeństw o życia.

T ysiące w spółobyw ateli, k tó ry ch  ojcowiznę 
ok ru tn y  nieprzy jaciel bez w szelkiej po trzeby  w 
ślepym  szale zniszczył lub  k tó ry ch  w sku tek  
ich no to rycznego  w iernopaństw ow ego uspo
sobien ia przez żądzę  zem sty rusofilską  propa
g an d ą  szczególnie prześladuje , uw ażało za  nie- 
dozniesienia, ab y  choć ty lko  przejściow y uledz 
m oskiew skiem u jarzm u; opuściło  sw ój dom , aby  
szukać sch ron iska  w głębi państw a, w  prowin-

ax*V\. Tina. fewAj ’Ła_jvewniony aOO-
ko jn y  btóg. *

T ym  nieszczęsnym  w spółobyw atelom  pom ódz 
je s t  św iętym  obow iązkiem  k ażdego  AustryaikaJ 

W obec tego  k o m ite t pod p ro tek to ra tem  ar- 
cyksiężnej M aryi Jó ze fy , n a  k tó ie g o  czele sto
ją  hr. A lieya H arrach -H ardegg  jak o  prezyden
tow a, a  m argrab ina  Pallav icin i jak o  je j zastęp
czyni, postanow ił urządzić lo te ry ę  w ojenną, ce
lem d o sta rczen ia  funduszow i ratunkow em u d la  
galicy jsk ich  uchodźców  znaczniejszej k w o ty , a 
to  przy  cenie losów  po 10 halerzy . G łów na w y
g ra n a  w ynosi 10.000 k o r. a  242 dalszych  w y
granych po 10 do 1.000 k o r.

O dezwa po podniesieniu niezw ykle niskiej 
ceny lo su  10 hal., kończy  się słowam i: P rosim y 
w ięc w as, w spółobyw atele, byście przez n a b y 
w anie tych losów  udow odnili wasze w spółczu
cie d la  nieszczęścia, jak ie  do tknęło  nasze pó ł
nocno-w schodnie prow ineye.

biurach ewakuacyjnych z wypełnionemi arkusza
mi. Ruch przez cały dzień był nadzwyczaj ożywio
ny aż do samego wieczora, był to 'bowiem ostatni 
dzień terminu dla osób kategoryi drugiej. W osta
tniej jednak chwili t e r m i n  t e n  p r z e d ł u ż o 
n o  o j e d e n d z i e ń, czyli, że i dzisiaj mogą 
się przez ealy dzień .zgłaszać i przedkładać w ła
ściciele realności i administratorzy srwoje arkusze. 
Okazało się bowiem, że w przeciągu trzech dni nie 
zdołało 15 biur załatwić wszystkich zgłoszeń oby
wateli kategoryi diugiej. Dotąd załatwiono około 
15 tysięcy zgłoszeń.

Dzisiaj pojawi się ogłoszenie z terminem zgło
szeń osób, należących do trzeciej i czwartej k a te 
goryi. Dotąd termin ten jeszcze nie jest ustalony.

Dzisiaj przyjmowane będą zgłoszenia jeszcze 
t y l k o  od właścicieli realności, administratorów 
i stróżów domowych iA.:.

Transport koni roboczych do Galicyi. Komhet 
c. k. Towarzystwa rolniczego donosi: Pierwszy
transport koni, zakupionych przez rząd dla rolni
ków galicyjskich, nadszedł już do Robiernic kolo 
Kęt w ilości 140 sztuk. Następne dalsze trasporty 
nadejdą w najbliższym czasie, a to: do Białej 200 
sztuk, do Prus, staeya kolejowa Kocmyrzów,-200 
,'Łtuk, do Kobiernh staeya kolejowa Kęty, 280 

leztuk. Cena tych koni w aha się od 30C -800 koron 
za sztukę. Konie te  nabywać mogą tylko rolnicy 
za gotówkę. Termin nadejścia każdego transportu 

. lędzie natychm iast • ogłoszony w dziennikach za- 
az po jego nadejściu. Rolnicy, zamawiający ko

nie, mog«, zgłaszać się do wymienionych stacyj 
spędowych dla ewentualnego wyboru wediug po
trzeby. .... ^ . ,

Dla podtrzym ania hodowli koni w Galicyi mają 
władze wojskowe utworzyć w najbliższym czasie 
stacye ogierów dla użytku rolników, a to w Rako- 
wicach i w Okocimiu. W Rakowicach będzie umie- 
szeozonych 40, w Okocimiu 21 ogierów. Zadaniem 
tych siacyj będzie stanowić przedewszystkiem 
klacze wojskowe, a w drugim rzędzie klacze, bę
dące własnością rolników. — Stanowienie będzie 
bezplatr.e.

Legltymacye cywilnych mężczyzn w twierdzy.
C. i k. komenda twierdzy tutejszej w ydała w dniu 
wczorajszym ogłoszenie, iż każdy mężczyzna cy
wilny, przebywający w obrębie twierdzy w wieku 
od 18—42 lat, winien nosić zawsze przy sobie do- 
kumonty wojskowe, mianowicie paszport lub legi- 
tymacyę pospolitego ruszenia. Dokumenty mają 

j wykazać, iż ich właściciel uczynił zadość obowiąz- 
i kowi przeglądu pospolitego ruszenia. Na żądanie 
należy je pokazać kontrolującym organom żandar-

K H O t W I U .
Kraków, 23 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po yoł. W razie potrzeby wyda
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

■ —~ "■ " ■
Nowe przepisy ewakuacyjne. Przez cały dzień 

wczorajszy ogłaszali się właściciele realności w

meryi w obrębie twierdzy.
Kto się nie wylegitymuje tom i dokumentami, 

będzie aresztowany i odstawiony do dyrekcyi po- 
licyi.

Wstrzymanie ruchu telegramów prywatnych w 
Galicyi. Z e. k. prokuratoryi państw a komunikują 
nam: Na skutek reskryptu ministerstwa handlu
N. 2101/15 zastanawia się w Galicyi nich telegra
mów prywatnych.

W sprawie zarzutów uczynionych urzędnikom 
państwowym w. Galicyi narodowości polskiej 
przez, dziennik berliński „Zukunft", jakoby pra
wie 700 z nich było podejrzanych o zbrodnię zdra
dy głównej i szpiegostwo, a  w uzupełnieniu ko
munikatu „Gazety Lwowskiej*' w numerze .60 z 
dnia 14 marca 1915 podającego oświadczenie wy
mienionych tam władz galicyjskich w tym przed
miocie, Prezydyum c. k. galicyjskiej Prokuratoryi 
Skarbu, obecnie w Białej, konstatuje następujący
tn,an rzeczy co <to urzędników ■ te i  w ła d zy :Ani w (iiiecnyc.n la iao w ojennych lo i- i  i m is ;
ani w dawniejszych nie toczyły się przeciw żadne
mu z urzędników c. k. galicyjskiej Prokuratoryi 
Skarbu, a  także przeciw żadnemu z innych funk- 
cyonaryuszy tej właazy, ani w cywilnych ani w 
wojskowych sądach karnych, ani przed władzami 
policyjncmi żadne dochodzenia o zdradę stanu, 
szpiegostwo lut) inną jaką zbrodnię polityczną, 
wogóle o jaki czyn karygodny tego rodzaju.

Krakowska c. k. Izba notaryalna z polecenia o. 
k. ministerstwa sprawiedliwości urzędująca, po
wróciła do Krakowa i tu  nadał przy ulicy św. An
ny 1. 5 urzędować będzie. — Kraków, 21 marca 
1915. Prezes Izby: E. Klemensiewicz.

Tow. właścicieli realności uprasza właścicieli 
realności, * którzy dotąd tego nie uczynili, aby ce
lem dostarczenia statystycznego materyahi do po
parcia akcyi o uzyskanie ulg podatkowych z po
wodu strat, wywołanych wojną, jak  najszybciej 
zechcieli podać listownie do biura Towarzystwa 
właścicieli realności (Karmelicka 15, I. p.) ilość 
ubikacyj, stojących próżno w ich domach, okres, 
przez który st-aly próżne, i sumę czynszów utraco
nych przez to, oraz przez nieściągalność i zniżki 
od dnia 1 sierpnia 1914 r.

Z uniwersytetu Ludowego. Dzisiaj o godzinie 0, 
przy ulicy Dunajewskiego 7, I. p., odbędzie się wy
kład dra J . Reissa »0 Bethovenie« z ilustracyami 
muzycznemi. Sonatę As-dur (z waryaeyami) wy
kona p. Ahłamowiez-Meyerowa. F-moll (Appas;o-

Wtorek, 23 Marca 1915.

natę) p. br. dosBman, sonatę skrzypcową A-dur 
p. Kuliński i p. Bobkowska. — Wstęp 30 hal. 
Członkowie 20 bal.

Pani Walewska i Napoleon. Teatr ludowy wy
stawia w nadchodzący czwartek, sobotę i niedzie
lę jako nowość sztukę w 5 aktach J. Nikorowicza 
„Panią Walewską**, która zarówno żywą akcyą, 
barwnością obrazów jak i tematem wyróżnia Bię 
szczęśliwie z pośród sztuk osnutych na tle epoki 
napoleońskiej. Próby z tej wybornej nowości trwa
ją  już od tygodnia. Dziś we wtorek przedstawie
nia nie będzie z powodu przygotowań do premiery 
czwartkowej.

Popołudnie muzyczne, które na cele komitetu 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego (św. Jana  6 , 1 p.), we czwar
tek dnia 25 b. m. o godz. 4 d pól popoł., budzi wiel
kie zainteresowanie. Piękny i bogaty program 
wykonany przez cenione i sympatyczne siły ar
tystyczne panie: Bar. M. Clossmann i p. Bobkow- 
ską, p. A. Szafrańską, p. M. Kamińską — panów: 
Mazanka, Gawlikowskiego i Parczyńskiego, zgro
madzi niewątpliwie liczną publiczność, której o- 
liarnóśó zawsze gotowa na poparcie szlachetnego 
celu, jakmi jest pomoc dla naszych biednych wy
gnańców.

Tragiczna śmierć. Wczoraj na stacyi Podgórze- 
Plaszów zdarzył się przykry wypadek, • któremu 
uległ konduktor kolejowy z Mor. Ostrawy Andrzej 
Łabędź. Zo9tał on potrącony przez lokomotywę, 
upadł i doznał złamania czaszki oraz prawej nogi. 
Pnzowieziony do szpitala św. Łazarza karetką 
pogotowia ratunkowego, umarł tam po kilku go
dzinach. '

Z kroniki pogotowia. Na pogotowie ratunkowe 
zgłosił się wczoraj czeladnik masarski, Franciszek 
'Stalmach, któremu maszyna do siekania zdruzgo
tała trzy palce.

Uczeń gimnazyalny K. T. złamał wczoraj pod
czas pauzy' nogę. Obu -zaopatrzyli lekarze pogo
towia.

Wieści prywatne ze Lwowa. P. Antoni C h w a 
s t e k  prosi o zawiadomienie na tej drodze swo
ich rodziców, . zamieszkałych w Książnicach pod 
Bochnią, że znajduje się we Lwowie i jest zupełnie 
zdrów.

Stanisław M a k s y m o w i c z ,  słuchacz praw, 
zawiadamia swego ojczyma, p. Antoniego Ol e -  
c h a, sekretarza powiatowego w Rohatynie, że 
mieszka nadal we Lwowie przy ulicy św. Antonie
go 1. 1, T. p. u p. Sobolewskiej. Tamże mieszkają 
również p. Jadw iga Kucharska oraz p. Roman br. 
Roiriaszkan. Jako drogę do porozumienia się z ro
dziną wskazują »Agenco de corrcspondance entre 
ciyils, rue Petitot 4, Genćve, Suisse*. za pośre
dnictwem której adresy te otrzymaliśmy.^ -

K o . p e s t y ń s k i  Stanisław i G a 1 a ni k Emil, 
landszturmiśei, którzy przed zajęciem Lwowa 
przez Rosyan pełnili straż na dworcu we Lwowie, 
oraz Leon lt  z e.ź n i k z Kamionki Strumiłowej z 
35 p. p. -obrony kraj. zechcą podać swoje adresy 
Delegatowi Wszechświat. Związku esperanckiego 
p. Rudnickiemu (Kraków, ulica Kopernika 17), ce
lem doręczenia, im listów ze Lwowa od rodzin.

Waleczność 56 p. p. Złotemi głoskami zapisał 
się w obecnej krwawej wojnio pułk 56, stacyono- 
wany w Wadowicach i Krakowie. Jest to pułk wy
łącznie polski, który niejednokrotnie dał dowody 
niezwykłego bohaterstwa w czasie walk w różnych 
stronach Królestwa Polskiego.

W ostatnich lutowych walkach kolo Gorlic od
znaczyła się szczególnie 3 k o m p a n i a  tego puł-
k u , k tó r y  p r o w uaI ł',ł Aoówkułuz«>ny » <lrit‘ln y  k a p i
ta n  Stani^ła.w K i e r  n \ k, znany  w szeroBeh ko-
łach Krakowa, brat bocheńskiego adwokata dra 
W ładysława Kicrnika.

Jak  dzielnie i bohatersko spisała się ta kompa
nia, świadczy najlepiej ilość przyznanych jej od
znaczeń. I tak odznaczeni zostali:

Kapitan Stanisław K i e r n i k wojskowym 
krzyżem zasługi z dekoraeyą wojenną; chorąży 
Tadeusz Al a c h n i c k i z Bochni otrzymał 
srebrny medal zasługi 2 klasy; podoficer rachun
kowy 1 klasy Franciszek S y r e k  za znakomitą 
służbę otrzymał dekret pochwalny od komendy ar
mii.

S r e b r n e  m e d a l e  z a s ł u g i  1 klasy otrzy
mali: plutonowi: Józef Szubert. Franciszek Atence), 
Antoni Mędrala Władysław Stypuła, Franciszek 
Mleczko; k a p r a l e :  Michał P iw ow arczyk,'Jan
Mainori, Gustaw Kleinmann; frajter: Jan  Olek
siak.

S r e b r n e  m e‘d a l e  2.  k l a s y  otrzymali: 
plutonowy: Aleksander Pitolą t kaprale: Józef Su
mera, Ludwik Atajdnk, Józef Binda, Jan  Selniłu, 
Aleksander Pieron, Franciszek Woźnica, Andrzej 
Czulak. Piotr Pawlik; frajtrzy: W ładysław Wolny, 
Antoni Stawowczyk, Jan  Czapańda, Józef Jarco, 
Jan  Grzegorzek, Karol Cholewa, Jan  Czarnota, 
Józef Skupień; szeregowcy: Izydor Binkowski,
Józef Banaś, Franciszek Baniisiak, Leon Drążek, 
Władysław Bicdrawa, Michał Chochór, Henryk 
Pieruch, Franciszek Dragoń, Józef Hernas, Józef

Lorenc, Stefan Zmudka, Zygmunt Stopa, Maciej 
W arzecha, Antoni Zając, Władysław Kowalski, 
Franciszek Rąpel, Józef Knlka, Jan  Faruga, Karol 
Szczepaniak, Franciszek Gawliński, Józef Sórny, 
Tomasz Wolny, Józef Jaśkowiak. .

Prócz wymienionych przedtem, odznaczeni zo
stali w 1 kompanii: plutonowy Bolesław O h ę c i ń- 
s k i srebrnym medalem zasługi 1 ł 2 klasy i żela
znym krzyżem; plutonowy Emil Kulig srebrnym 
medalem zasługi 1 i 2 klasy.

S r e b r n e  k r z y ż e  z a s ł u g i  2 klasy o- 
trzymali: feldwebel Jan  Pietrasma, plutonowi Józ. 
Jurzak, Władysław Stypuła, Marcin Lorenz, ka 
pra Jan  Alamoń, frajtrzy: Karol Komuniecki, Mi 
chał Stachura. ; /

Oprócz tego odznaczeni będą jeszcze oficero
wie tej kompanii, k tó re j zachęcali żołnierzy- do 
odwagi i świecili przykładem w czasie gwałto
wnych walk.

Z e  ł w l e t i .
Zabezpieczenie mleka dla Budapesztu. Rząd wę

gierski krząta eię energicznie około zapewnienia lu- 
dności stolicy środków żywności. Obecnie ma być 
o ile. możności -zapewnioną Budapesztowi dostate
czna ilość mleka. W tym celu w yda ministerstwo 
rolnictwa rozporządzenie, mocą którego aż do od
wołania będzie zabronione bicie krów. Drugie 
rozporządzenie, które wyda ministerstwo spraw 
wewnętrznych, zabroni kawiarniom, cukierniom, 
mleczarniom i restauracyom, sprzedawania białej 
kawy i mleka po godzinie 10* rano.

Kawiarze budapeszteńscy podnoszą, że projek
towane rozporządzenie ministerstwa spraw we
wnętrznych nie odniesie pożądanego skutku, a na
razi na znaczne s tra ty  właścicieli kawiarń. Roz
porządzenie ogranicza tylko czas podawania go
ściom mleka i białej kawy, a nie ilość tych arty
kułów spożywczych. Kawiarze proponują, ażeby 
podobnie, jak przy zaopatrywaniu w mąkę, także 
rozdział mleka pomiędzy kawiarnie odbywał się 
za przekazami.

Śmierć kardynała Agliardiego. Dnia 19 b. m. 
umarł w Rzymie kardynał Antonio Agliardi, licząc 
84 lat życia. Zmarły dostojnik kościoła byl w la
tach 1892 do 1896 nuneyuszem w Wiedniu, gdzie 
usilnie popierał działalność stronnictwa clirześci- 
jańsko-spolecznego. Gdy na Węgrzech miała być 
przeprowadzona reforma ustawodawstwa małżeń- 
żeńskiego, o eo walczyli ministrowie Szilagyi, Banf- 
fy i Wekerle przeciwko duchowieństwu katoli
ckiemu, ówczesny nuneyusz Agliardi przedsięwziął 
podróż agitacyjną po Węgrzech, ażeby obalić ową 
reformę, ówczesny prezydent gabinetu węgierskie
go Banffy wniósł do W atykanu zażalenie z powo
du mięszamia się nuneyusza do wewnętrznych’ 
spraw królestwa węgierskiego. — Z tego wywiązał 
się konflikt pomiędzy Banffym, a a.ustro-węgier- 
skim ministrem spraw zagranicznych br. Kalno- 
kyin. Konflikt zakończył się ustąpieniem hr. Kai 
noky‘ego w maju 1895 r. Nuneyusz Agliardi został 
odwołany do Rzymu w kilka miesięcy później. —* 
Ks. Agliardi został zamianowany kardynałem, a 
następnie arcybiskupem Ferrary.

Na rzecz komitetu poi. A.-chiwum wojennego
złożyli WPP. Bal S. 123 K, Chłędowski K. 50 K, 
Janicka 10 K, dr. Lilien 1 K, dr. Męciński R. 
(od Tow. szk. śred. im. Krasińskiego) 20 K, prof. 
Turteltaub i Weissblum po 1 K, nadto jako stałe 
datki miesięczne (za marzec): dr. ByBtroń 3 K, 
dr. Janelli 2 K , K ry c zy ń sk i B. 1 K , dr. Semkowicz 
W 5 K, dr. Vrtcl S, 3 K . —• Dalsze łaskawe datki 
przyjmuje skarbnik komitetu dr. M. J a n e l l i ,  
Wien. II., Scbiittelstrassc 55.

Lista strat Nr. 144 zawiera następujące nazwi
ska: rezerwowy chorąży Kazimierz N e b e l s k i ,  
w 89 p. p., zabity; rezerwowy porucznik Paweł 
C h l e b u s ,  w 89 p. p., ranny; nadporueznik Zy
gmunt. J a n o w s k i ,  w 89 p. p., ranny; rezer- 
wowy porucznik dr. Juliusz K a r l i c  k i ,  w 89 p. 
p., Tanny; Jan  P  i n d o r, w 89 p. p., ranny; rezer
wowy chorąży Jan  Z y t n y ,  w 89 p. p., ranny; 
rezerwowy porucznik Alichał U k l e  j a ,  w 17 p 
p. obrony krajowej, wzięty do niewoli.

Na Legiony polskie
złożyli w administracyi „Nowej Reformy*1: 

Jgimcy Konieczko 10 K, za pośrednictwem Cu 
stawa Starschedla J. Borak 10 K, jako dobrowol
ną grzywnę, Marcin Zywar 15 K, imieniem pewnej 
gminy galicyjskiej, zajętej obecnie przez Rosyan, 
jjichalina Telcówna 2 K 60 h. jako 2% płacy 
nauczycielskiej, zebrane z okazyi imienin J. Pil- 
sudzkiego 139 K 30 h.

Na fundusz dla wdów i sierot
złożyli w administracyi „Nowej Reformy**: 

urzędnicy Polacy stacyi w Słotwinie-Brzesku za 
pośrednictwem p. Słoniewskiego 25 K.

T adeusz żu k  Skarszew ski.

Ruma\ Światowida.
Karykatnra wczorajsza.

(Ciąg d»l»»y).

Ale Ks. M aksym ilian odciągnął go na  bok, 
szepnąw szy: „głuchy, ja k  pień“ , i p rzedstaw ił 
znów m argrabiem u Raibensberg-Broean-ti, w pły
wowemu niezm iernie o rdynatow i, politykow i, 
gubernatorow i banku i finansiście, a rystok rac ie  
w ynio e uprzejm em u, z k tó rym  liczono się we 
w szystki di ko teryach  i obozach i ze względu, 
że za zięcia m iał hr. R anack , ba>rdzo zdolnego 
oficera i a d ju ta n ta  następcy  tronu, i że nie miał 
syna a  dziedzicem  jego m ajoratu  m iał b y ć  lir. 
Podjebrad-Po-gonsi, przebiegły  ja k  cz tery  lisy, 
a  g ładk i jak  cz te ry  piskorze, wice-ochmisŁrz 
dw oru, cieszący się posłuchem  w N ajw yższem  
uchu, a z k tó rym  m argrabia rozpoczynał zw ykle 
rozmowę od słów: „ rad zą  mi, bym się pow tór
nie ożenił z pan n ą  X., a W andalin  Sułicki i Rudi  
zapew niają mię, że niechybnie będę m ial z nią 
syna; co ty  o  tem myślisz?** Z astraszony  dygni
tarz  ro-bil w szystko, czego chciał m argrabia, 
byle ten poniechał tych  zam iarów , zw łaszcza 
że ,.R udi“ , to  je s t bar. von Gai-lthal, cieszył się 
podobną sław ą zdobyw cy, co W andalin (choć

1 raczej pokraczny i brzydki), co sam tłóm a- 
czy], pow tarzając: „bo ja tak a  jestem  Świnia! 
wy me macie pojęcia, jak a  ze mnie świnią, — 
to pociąga!**

G dj bar. B orsuk rozm awiał właśnie z onym

„R udim “ , zda leka  dostrzeg ł go h r. D rachen- 
berg (przyszły  nam iestn ik  B ukow iny), człow iek 
m łody jeszcze i p rzysto jny , poruszający  się 
z obliczeniem  rozsądnem , o raa  godnością, zmie
szaną ze w dziękiem  pół n a  pół, i podszedł do 
niego z uśm iechniętem  w sam ą m iarę obliczem, 
by s ta rać  się  pozyskać w zględy przyszłego 
szw agra. P rzedstaw ił go więc zaraz pow ażnem u 
hr. D urlachow i, jednem u z najw ybitn iejszych 
uczonych współcz.esnycli, znanem u heraldyśeie  
i genealogow i (w iceprezesow i honorow em u a k a 
demii heraldycznej w Pizie), podziw ianem u 
i z tego pow odu, że p łynnie m ów ił prześliczną 
łaciną cycerońską. H rab ia  ob jaw ił w ielkie za
ciekaw ienie rodziną B orsuków  d e  B orgia (o k tó 
re j coś już n aw et słyszał) i ucieszył s ię  w ielce, 
gdy  baron  przyrzek ł m u dać do rozpatrzen ia  
ogrom ne archiw um  rodzinne, sięgające  w  czasy 
p rasta re , k tó reg o  sam  nie m iał cierpliw ości zba
dać, za ję ty  spraw am i innomi. Do rozm ow y p rzy 
łączył się rów nież uczony bar. D ornkracli, p re
zes cen tralnej kom isyi archeologicznej, k tó reg o  
znajom i straszyli ustaw icznie, że czyha na  
niego mar.gr. K rum dorf z „honorow ym  pisto le
tem*1, nadanym  jego przodkowa przez M aksy
m iliana I. z prawem  dziodzicznem  zastrzelenia 
każdego głupszego od najm ędrszego z ży jących  
K ninulorfów . Obok, hr. Oswald Sulicki p rzysłu
chiwali się z zajęciem  rozmowie m łodego ks. 
A thioli-H ollingsw orth z hr. G rannendorfem , na
mawi a j ącym bogatego panicza do założenia 
stajni wyścigowej. Podkom orzy G ranncnberg 
należał do najw yższej szlachty  i z góry  spoglą
dał na imamy św iat plebejuszów  bez szesnastu  
pokoleń szlacheckich za plecam i, a  zgoła g a r
dził już bankieram i, a  z wda.szcza żydow skim i,

co nie przeszkadzało  mu być kierow nikiem  
sta jn i w yścigow ej bar. G okJschatza i jego to 
tum fackim , skupu jącym  m iędzy innefiii pasy  
sluckie, k tó rym i bank ier ob ija ł swe m eble. W o
la łby  był oczyw iście spełn iać te  powinności 
u ks. A thioli-H ollingsw orth. Ten, z tw arzą 
m łodą, znękaną i znudzoną, kaszlący , p rzygar
biony i pow łóczący nogam i, był przed rokiem  
jeszcze m łodzieńcem  urody  w ręcz nadzw yczaj
nej, nim  (sku tk iem  zaton ięcia  jach tu  z ca łą  s ta r
szą lin ią A thiolich) spad ł na  niego niespodzie
wanie m ajo ra t ogrom ny w raz z krzesłem  w Izbie 
panów  i ta k  zaw rócił mu w  głow ie, że teraz  
m łody książę n arzekał jeno, iż nic już  go nio 
baw i, choć p łacić  g o tów  by ł bo aa j krociam i za 
chwilę przyjem ności praw dziw ej; u jada ł się 
przy tem  ustaw icznie z dw7om a m łodszym i 
braćm i, hołyszam i, k tó rz y  nastaw ali na jego 
kieszeń i czasem  opadali go w  nocy, by zabrać 
m u pugilares chyłkiem , lub przem ocą.

W idząc, że w tem  tow arzystw ie baron B orsuk 
czul się  niesw ój, hr. Oswald wziął go dobro tli
wie pod rękę i zaprow adził do  jada ln i, gdzie 
liczne grono oczekiw ało niecierpliw ie rozpo
częcia b iesiady . Byli to  panow ie, noszący na
zw iska i ty tu ły  rów nie d o sto jn e  i dźwięczne, 
k tó rych  k ieszenie  w szakże nie w ydaw ały  
dźw ięku żadnego. M ożnych o rdynatów  młodsi 
synow ie i synow ie m łodszych synów, odcięci 
m ajo ratem  od  budżetu  rodzinnego , żyli prze
ważnie z b u d że tu  państw ow ego, jako urzędnicy 
i oficerow ie, p rzeskaku jąc  w k a ry  erze tuzinam i 
ko legów  n ie ty tu łow anyeh , dzięki wielmożnemu 
poparciu b rac i i stry jów -o rdynatów , poczuw a
jących  .się w obee n ich  do tego obow iązku „m o
ra lnego". J a k  sta rs i b rac ia  byli przew ażnie w y

chow ankam i jezu itów  w  -K alksbujgu, ci m łodsi 
oddaw ani byw ali w dziedziństw ie do Ma; m- 
neum , te j obory hodow lanej „w iernych sług  
tronu, o łta rza  i p ań stw a", z k tó re j często w y
nosili chęć błyszczenia, duehow ą p u stk ę , P0'  
w ierzchow uy pokost naukowTy, a z n a w s t w o  głę
bokie „szyku", e ty k ie ty , dw orskich godności,
i d róg  n a jk ró tszych  do  zrobienia Icary^Y- Y~
cie w  w yobraźni tych m łodzieńców p rzeas a -  
wiało się w  porządku następu jącym : najpierw ,
w  jego zaraniu, w inno się być paziem  i dobrze
ubranym , o raz  mieć starann ie  zrobiony rozdział
na  głowie; w wieku dojrzałym  trzeba  być
podkom orzym  i mieć stanow isko i ordery; 
w starości zaś pobierać, jak o  ekscelencya, pełną 
pensyę i zażyw ać w czasu, ile możności ożeni
w szy się bogato  po drodze. O czekując rozpo
częcia biesiady, młodsi synow ie badali w sku
pieniu m e n u ,  by ułożyć sobie plan kam panii 
przezorny i nie objeść się zawezesnie, nio za
chow aw szy części żarłoczności na kąsk i na j
lepsze. W łożeni od dzieciństw a do w ykw intnego 
stołu, a w św iat potem  puszczeni, jako  zgło
dniały  straw y , napoju i uciech życia prolcta- 
ry a t a ry s to k ra ty c z n y ,_ b j l i  w ybrednym i i żar
łocznym i znaw cam i jad ła  napoju i n a b- 
s t r  a c t o, a tu ta j, na „uczcie Złotego R una", 
wiedzieli, że czeka ich w yżerka nielada, bo d e r  
g r o s s e  P o l e  (jak zwali ks. M aksym iliana) 
nie poskąpi im z pew nością niczego. l i r .  Oswald 
miał słabość do tych  „c a d e t  s d e  l a  
d e c h  e“ i cieszył się  u nich w ielkiem  uzna
niem, gdyż i sam zapraszał ich nieraz do swego 
stołu i_ w ygadzał im drobnemi „pożyczkam i", 
i u ła tw iał często podskubyw anie braci starszych  
i innych ludzi bogatych . To też i teraz  szepnął

im z góry , że przyjdzie tu  „m ilioner ho jny , gW- 
wny akcyonaryusz  kopaln i asfa ltu  w Azy* 
m niejszej, fał yki row erów  w Chicago i pendzli 
w aryzu, prezes rad y  nadzorczej „B anku świa- 

w go v I :Zymie i czegoś podobnego w Ber- 
mie, Belgradzie, K onstan tynopolu  i B ruksoli, 
to ry  rzuca pieniądze, ja k  śm iecie, lub ja k  pia- 

sek w oczy, łże bez zająknięcia , ob raca  
w szystko w żarty , lub  w  dobry  in teres, umie 
hyc z uczonym i uczonym , z lam partam i lam par- 
tom, z bankieram i finansistą , a  a r ty s tą  z a r ty 
stam i, i na  w szystkiem  dobrze zarobić".

—  Czyżby on  zarobić po trafił i n a  m nie? —  
zaw ołał z przerażeniem  m łody hr. Bassenheim .

Rzecz by ła  rzeczyw iście tru d n a , bo  hr. B as
senheim  nie posiadał żadnych środków  do  życia, 
nie będąc an i urzędnikiem  an i oficerem , g dyż  
szkół skończyć nie zdołał. Z te j też przyczyny  
odk ładał wciąż w stąpienie na  teologię, chociaż 
czekała go kanon ia , grubo w yposażona, a za
strzeżona d la  synów- szlach ty  w ysokiej. Jodyny, 
jego  dochód s ta ły  stanow iła zapoin-oga, w ypła
cana mu czasem przez ks. M aksym iliana, poczu
w ającego się do tego obow iązku zc względu, 
iż był spraw cą mimowolnym jego nieszczęścia*, 
albowiem  m atk a  B assenheim a, krew na ks. King!, 
powiła go, baw iąc gościną w R endzinaeh, sku
tkiem  czego ten s tra c ił praw o do rodzinnej Bas- 
senheim ów kom tu ry i Z akonu niem ieckiego, d a ' 
jącej czterdzieści tysięcy  dochodu, ale zastrze
żonej dla B a s s e n l i e im ó w ,  „urodzonych w k ra 
jach au stry aek ich  dziedzicznych".

(C. d. n.)
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Dla otiar wojny
w myśl odezwy k&. biskupa Sapiehy 

złożyli w administracyi „Nowej Reformy":
A. J. 20 K, urzędricy i  robotnicy kopalni wę

gla iKinita* w Tenczynku 34 K, posterunek żan- 
darmeryi w K... 30 K.

Na Samary^nina polskiego
złożyli w administracyi „Nowej Relormy": 

Michałowie Mayerowie 4 K, zamiast kwiatów na 
trumnę ś. p. Henryki Teiseeyrowej, zmarłej w 
Gries obok Bożen, dzieci szkolne z Podczerwonego 

-2 K (dla inwalidów), ewakuowani maszyniści ze 
Stanisławowa obecnie chwilowo w Krakowie, ■ a 
mianowicie: Hosowicz 5 K, Prycoń 5 K, Gurowicz 

• 4 K; Schłłehtinger 3 K, Gunderman 2 K, Kostek 2 
K, Chudzikiewicz 1 K, Mazak 1 K, Uderski 1 K, 
Mydlak 2 K, K araban 3 K, Buzalewicz 2 K, N. N. 
6 K (razem 36 K), uczennice Akademii handlo
wej 53 K.

Dla halek żołnierzy
złożył n Administracyi »Nowej Reformy«:

J. Abrahamer 50 K.
Na Czerwony Krzya

ałożyh ff administracyi „Nowej Reformy": 
aptekarz Łączko 5 K które fabrykant niemie

cki Wilhelm Ploenes z Trier nad Mozelą, należące 
mu się za towar, przeznaczył na powyższy cel; za 
pośrednictwem K. Mieinowskiej dziatwa szkolna w 

. Soli obok Żywca, a mianowicie: Anna Łasutówna 
20 h, W ładysława Gajerówna 1 K, Jan  Gajer 1 K , 
Anioła Burówna 20 h, Ludwika Tomałówna 10 h, 
Regina Waliczek 20 b, Rud-olf Karcił 40 h, Re
gina Łasutówna 60 h, Anna Żabnicka 20 h, Ru
dolf Slowiak 60 h ,’razem 4 K 50 h: -rzędnicy po- 
lowego kierownictwa transportów kolej, i persona! 
lierow n. taboru wozów 11 K.

Dla b ie d n y c h  ewakuowanych dzieci
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 

uezennice i uczniowie IV klasy z Nowej Wsi 
Szlacheckiej, za pośrednictwem p. nauczycielki 
15 K 60 li, Stanisław Słowik 10 K (dla dzieci z 
Podgórza).

Dla ewakuowanych
” złożył w administracyi „Nowej Reformy": L. W 
Rottenberg 4 K.

Repertoar teatru miejsk.ego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

We środę (24 b. m.): »Na sprzedaż*.
We czwartek (25 b. m.): po poi. >Robert i Ber

trand*, wieczorem »Romans pana kasyera*.
Repertoar teatru ludowego w bali „NowoścF
W torek: tea tr zamknięty.
Środa: „ Jak  się śmieją i płaczą w Krakowie". 
Czwartek: „Pani W alewska i Napoleon".

— Sobota: „ ran i W alewska i Napoleon".
Niedziela: „Pani W alewska i Napoleon".

posuwaniu się do wyższej płacy służyć za  /o d s ta 
wę ta  ranga, k tó ra  im została przyznana przy re
aktywowaniu w ich grupie konkretualnej. — Co 
do reszty oficerów sztabowych podstawą ma być 
ta  ranga, k tórą im przyznano przy ponownem 
przeniesieniu do armii. . ..

Dodatkowe przyznanie wyższej gaży i asygno- 
wanie należytości różnicowych wszystkim wymie
nionym, a  na czas stanu mobilizacyjnego aktywo
wanym gażystom, uskuteczni ministerstwo wojny 
po mobilizacyi, obliczając należytości od dnia a- 
ktywowania, względnie od owego dnia, w którym 
spełniony został warunek przyznania wyższej pła
cy K?jf :>łaa v. ■.

*- < . tr . j  . . . . .  *. - yr- A- 'o i , ̂

Uścfeiel. ii.b i

Odznaczenia u  ormll ousiwcktej.
Order żelazny korony III klasy z dekoracyą 

wojenną za waleczność otrzymał pułkownik Ju 
lian Sękowski, komendant w 28 p. dział polnych.

W ojenny krzyż zasługi III klasy z wojenną de
koracyą za waleczność otrzymali: kapitan. W ła
dysław Kozubowski, w 9 p. p.; kapitan Emal Fur- 
dzik, w 58 p. p.

Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność o- 
trzymali poruczniey «ezerwowi: Antoni Kwitkow- 
ski i J ó z e f  Łebieaa, w 40 p. p.; nadpor. rezerwowy 
Aleks. ks. Sułkowski, w  5 p. d ra g o n ó w ; . nad- 
por. Maksymilian Makowski, w 46 p. p.; nadpor. 
Wilhelm Ostrowski, w 29 p. dział polnych, pro
wiantowy oficer.

W 1 p. haubic polnych U. dywizyi otrzymali: 
zloty medal waleczności z koroną porucznik Ru
dolf Ż u r e k ;  srebrne medale waleczności I. klasy 
plutonowy W ładysław Jachimek, kaprale Franci 
*zek Lowak, Tomasz Absolon.

Srebrne medale waleczności II. klasy otrzymali: 
chorąży Karol Scbolz, plutonowi ja n  Seidler, ka
prale Ferdynand Reinhold, frajter Alojzy Paar, 
kadeci Ryszard Lind er.

Podwyższenie plac oficerów.
W' sobotę oglęsil Dziennik rozporządzeń dla c. 

ł k. armii okólnik z dnia 16 b. m., zawiadamiający, 
te  na m o c y  cesarskiego rozporządzenia z dnia 20 
lutego przyjdzie do skutku następująca regulacya 
plac:

Wcielenie wszystkich czynnych gażystów woj
skowych, począwszy od trzeciej aż do ósmej klasy 
rangi, do kategoryi wyższych plac (gaż) ma być 
przeprowadzona w ten sposób, że podczas stanu 
mobilizacyjnego (Mobilitiit) w każdej klasie rangi 
połowa starsza rangą (przy liczbie nieparzystej 
miększa część) z osób stanu czynnego pobierać ma 
wyższą płacę, zaś połowa młodsza rangą pobierać 

będzie niższą plącę; że w czasie pokoju wyższa 
płaca przyznawana będzie w miarę środków bud
żetowych, że jednakże tak w czasie stanu mobili
zacyjnego, jak  w czasie pokoju przynajmniej star
sza rangą połowa sy&temizowanego stanu pokojo- 
wtKprezencyjnego będzie pobierała wyższe płace.

Przy wcieleniu do wyższych płac osób z klas 
rangi trzeciej do ósmej, oficerowie stanu żołnier
skiego me mogą być uprzedzani przez osoby z in
nych gruP- Przy wcielaniu do wyższej płacy o- 
sób z smej i siódmej klasy rangi z wszystkich 
grup, rozs rzygają stosunki rang w piechocie.

Powo ani o czynnej s łużby, w zg lędn ie  a k ty 
w ow an i n a  czas s tan u  m obilizacy jnego  gażyśc i 
rezerwow i i p o z a  służbowi, p och od zący  ze s tan u  
zaw odow ego, tudziez  a k ty w o w a n i  n a  czas u ru c h o 
m ienia  gazyśc i ze s t a n u  odpoczy nk u ,  b ę d ą  po  de- 
mobilizacyi, o ile spełn ią  w a ru n k i  co do czasu  
służby  w  swojej szarzy , w zględnie  co do  osiągnię
te j  rang i ,  pobierać  odpow iedn ie  te j  służbie i r a n 
dze pobory ,  jeżeli: 1) pełnili c z yn ną  służba aż do 
demobilizacyi, albo 2) p rzed  ty m  te rm inem  wrócil i 
do s tanu  n ieczynnego : a) pon iew aż  s tali  s ię  nie
zdolnymi do służby z pow odu ran  odnies ionych  
przed  nieprzyjacielem , t rud ów  w ojenn ych ,  h ,b  z 
pow odu  innych  w służbie n a b y ty c h  chorób, albo 
też b) poniew aż  s tali  się zbędnymi. S tw ierdzen ie  
akobcznośei ,  w ym ien ionych  po d  2 a) od b y w a  się 
przy su pe ra rb i t ro w an iu  osób, k tó ie  znow u w ra c a 
ją  do s tan u  n ieczynnego .

P rzy  w cielaniu , w zględnie  przechodzeniu^ na  
w yższy  s top ień  p ła cy  osób z k lasy  dziew ią tej do 
jed en a s te j ,  ro z s trzy ga  ca ły  czas efek tyw nej służby 
w odnośnej k las ie  rangi.  Co do gene ra łó w  i ofice
rów  sz tab ow y ch  s ta n u  żołnierskiego, k tó rzy  przy- 
■zli na front,  da le j  co do nie n a leżący ch  do s tanu
ołn ierskiego osób od ósm ej ran g i  w  górę, m a  przy

Berliński dziennik »National-z,eitung« 
przynosi i  auetro-węgierskiej wojennej 
(kwatery prasowej następującą -korespon- 
dencyę, -powtórzoną także przez »Oe»ter- 
reiehische Morgenzeitung*:

L iczy 16 la t  żyeia. O jciec jego  po leg ł w p a 
ździern iku  pod  Przem yślem . W ojna b y ła  pierw - 
szem w ielkiem  w ydarzeniem  w  życiu  chłopca, 
śm ierć pierw szym  ciężkim  d la  n iego ciosem. 
Od te j  chw ili u n ik a ł towarzyszów i rów ieśni
ków. B lady , jak. gdyb> ob łąkany , chodzjł po 
ulicach osw obodzonego * naów czas P rzem yśla . 
W śród  ciężkich nocy, ch łopak  płaczem  koił 
ból. M atka trw o ży ła  się, że strap ić  może tego  
jed y n ak a , d la  k tó rego  jeszcze żyć p ragnęła .

M ijały tygodn ie . N agle, ja k b y  b łyskaw ica, 
w  zm ęczonym  m ózgu ch łopaka pow sta ła  m yśl: 
»Pójść  ua  w ojnę, ażeby pom ścić ojca*. D are
m nie b łag a ła  go m atk a , ażeby, zapom niał i ją ł  
się p racy . Po k ilk u  dn iach  m usiała u stąp ić  i za
opa trzy ła  sy n a  n a  drogę. Tym czasem  Przem yśl 
je s t p o  raz  w tó ry  oblęgany, a  m a tk a  czeka z u- 
prognien iem  n a  szczęśliw y pow ró t syna .

Chłopiec zosta ł p rzydzielony  do jednego  z 
pu łków  p iecho ty  trzeciego korpusu . Tutaj u j
rzałem  teg o  chłopca n iew ielkiego, % czarnem i 
w łosam i i p łonącem i oczam i. Jed en  z oficerów  
opow iadał mi, że ch łopak  w alczy we w szyst
k ich  b itw ach  z nadzw yczajnem  m ęstw em , aże
by  pom ścić śm ierć ojca. Ja k o ż  pom ścił n ie je
dnokro tn ie . Z ostał plu tonow ym , a w p u łk u  o- 
pow iadają  o nim  żołnierze niezliczone opow ie
ści.

P rzed  dw om a tygodniam i n a  śnieżnych 
g rzb ie tach  K a rp a t R osyanie szli cztery  razy  do 
szturm u i cztery  ra z y . m usieli cofnąć się. — 
W  tych  b itw acłi pu łk  Jó z ia  —  ta k  się nazyw a 
ch łopak  —  by ł zawsze wr p ierw szym  ogniu. J ó 
zio przeb iega  linię ty ra lie rsk ą  i wszędzie d o d a 
je  o tuchy żołnierzom . Zm rok zapada, R osvanie 
cofają  się w  popłochu n a  przeciw ne zbocza gór. 
T y lk o  jed en  ro sy jsk i k a rab in  m aszynow y, u- 
k ry ty  w śród  zag a jn ik a  sosnow ego, w ydaje  co 
chw ila  o stry  trza sk , rzuca jąc  salw ę w  stronę  
okopów  austro-w ęgiersk ich . Nie p rzynosi ża
dnej szkody, a le  bądź co bądź  niepokoi.

W śród  fioletow ych oparów  p o jaw ia  się n a 
g le  ja k a ś  postać , jakby widmo. »To p a tro l 
nasz  — pow iad a ją  żołnierze w okopach austry- 
ackicli —  byle ty lk o  nie d o sta ł się pod ogień 
k a rab in u  m aszynow ego*. Ale to  n ie  p a tro l —  
to  Jó zek  w yszedł n a  w ypraw ę. Pełza jąc , do
s ta ł s ię  n a  g rzb ie t łań cu ch a  górsk iego , w po 
bliże k a rab in u  m aszynow ego. W y d a je  głośne 
rozkazy , g es ty k u lu je  zaw zięcie i s trze la  gęsto  
ze sw ojego  »m anlichera«. Żołnierze rosy jscy , 
ob sługu jący  k a rab in  m aszynow y, są  p rzek o n a
ni, że n ieprzy jac iel zaszedł ich z boku i chce im 
odciąć  odw rót. P o rzu ca ją  k a rab in  i u c ieka ją  
czem  prędzej. Jó zek  zab iera  do niew oli żołnie
rz a  rosy jsk iego , k tó ry  pozostał w norze ziem 
nej i pędzi go  przed  sobą do okopów  au stry ac - 
kieh . W  dwie godziny  później żołnierze au stry - 
accy  p rzynieśli ów  k arab in  m aszynow y do  sw o
ich  okopów.

W  k ilk a  dn i później. Obie s trony  w alczące 
p rzebyw ają  w  okopach , pom iędzy k tó rem i odle
g łość w ynosi około 40 kroków . M iędzy okopa
m i c iąg n ą  się pag ó rk i. Obie s tro n y  cza tu ją  na 
siebie już  przez pięć dni i nocy. Mróz i odwilż 
przychodzą  n a  zm ianę. Mimo piecyków , p o b y t 
w  okopach nie należy  do przyjem ności. Jó zek  
pow iada: »Nudzę się —  idę n a  polvw anie«.
Chodził często na  podobne polow ania i zaw sze 
w raca ł z jeńcam i. T ym  razem  poszedł na  czele 
p a tro lu , złożonego z 4 ludzi, i ośw iadczył, że 
albo -przyprowadzi 50 jeńców , albo w cale nie 
wróci.

Poszedł. Szli jeden  za drugim  w oddalen iu  
100 kroków . N agle Jó zek  w ola półgłosem : 
»K ryj się! Baczność!* — W szyscy p ad a ją  na 
śnieg. Z lasku , odległego na 30 do  40 kroków , 
idzie szereg  R osyan , może s tu  ludzi. Id ą  bez ża
dnych  środków  ostrożności, pew ni, że im nic nie 
grozi. Do swoich 4 ludzi, k tó rzy  utw orzyli linię 
ty ra lie rsk ą , szepcze: ^Pośpieszny ogień!« K a
żdy  z p ięciu  karab inów  da je  po G strzałów . P a 
d a  12 R osyan. Część jed n a  ucieka, część d ru 
ga , w iększa, w znosi ręce n a  znak  poddan ia  się. 
Było ich p rzypadkow o rzeczyw iście 50.

Ci jeń cy  dali nam  cenne inform acye o s tan o 
w iskach  rosy jsk ich , opow iadając przy tem , że 
kom enda ro sy jsk a  w yznaczyła  prem ię za g ło 
wę Jó zk a . Tym czasem  ato li Jó zek  m a o trzy 
m ać zło ty  m edal za  w aleczność; m edale sreb r
ne: w ielki i m ały  już  posiada. N a polow ania 
w kró tce już p rzestan ie  chodzić, gdyż  m a udać 
się do szkoły kadeck ie j w W iedniu . M atka jego  
za pom ocą poczty  sam olotow ej dow iedziała się 
o czynach bohatersk ich  Jó zk a . N azw iska jego 
nie m ogę wym ienić.

Od siebie dodajem y tu ta j uw agę, żc w idocz
nie o tym  Jó zk u  w spom niał A delt, korespon
den t w ojenny >Berlincr T ageb la ttu *  w  felieto
nie, k tó ry  podaliśm y pod ty tu łem : »W ilki p o 
m iędzy frontam i* w  sobot-niem popołudniow em  
w ydan iu  naszego pism a. P ow tarzam y tu ta j ów 
ustęp:

« Jes t tu ta j osobistość, g o d n a  poznania: ka
p ra l 16-letni, P o lak , k tó ry  spełnia n a j ł a 
dniejsze i najn iebezpieczniejsze w yw iady  z n ie
byw ałą roztropnością  i zręcznością. W  p rze r
wach pom iędzy w yw iadam i „po lu je" n a  ?o- 
syan. Idzie przed  siebie i w raca  zw ykle, w iodąc 
z sobą 20— 30 R osyan. O trzym ał już m ały  i 
w ielki m edal sreb rny , a te raz  m a o trzym ać m e
da l z ło ty . Ma tak że  krzyż Żelazny za to, że n a  
czele g a rs tk i żołnierzy zdobył 6 dział, zabił k a 
p ita n a  i w ziął do niew oli 50 ludzi«.

festolg nad Niemnem.
Berlin, 23 m arc9 

»Vossische Ztg.« donosi z Z urychu pod ła tą  
19 bm.:

W spółpracow nik  w ojskow y >N. Z iiricher Zei- 
tung* om aw ia położenie m iędzy Niemnem a 
W isłą i podkreśla  św iadom e podtrzym yw anie 
pościgu niem ieckiego po bitw ie n a  Mazuirach 
przez w yższą wolę dow ódcy. Podnosi on n ad 
zw yczajnie zręczne ugrupow anie w ojsk , k tó 
rych  lew e sk rzy d ło  u tw orzy ło  ustaw iczne zagro
żenie z flank i a tak ó w  rosy jsk ich , w y  lierzo- 
nych z południow ej części odc inka  N iem na, 
zw łaszcza żo pozostaw ało? ono do  sw obodnej 
dyspozycy i wodzów. T a k  więc ukształtow ało  
się w pierw szej dekadzie  m aiea  położenie w 
odcinku  N iem na ta k , że R osyanie zam ierzonej 
i częściowo już w prow adzonej w  czyn ofenzy- 
w y zaniechali i w ym knęli saę n ad  rzekę, w  ob
szar tw ierdz. S ukces n iem iecki je e t tem  godniej
szy  uw agi, że nie został o siągn ię ty  d ługotrw a- 
łem i i obfitem i w  s tra ty  w alkam i, lecz zręcz- 
nem  przestaw ieniem  operacy jnem  i w porę przy
chodzącym  zm ienianiem  pogtępow anai a ta k u ją 
cego o raz  szczęśliwego i w ytrw ałego  m anew ro
w ania w odpow iednią porę. Nowe zw ycięstw o, 
które zdobyte zostało nogami...

Niemieckie lodzie pouwodne 
na wodach Gibraltaru.

(Tel. c. k. Biura koresp.) 
i Kolonia, 23 m arca.

>Koeln. Z tg.« donosi z M adrytu:
»E1 D ehate*  dow iaduje  się  z dobrego źród ła , 

że na wodach Gibraltaru dwie niem ieckie lo
dzie podwodne przy ściganiu dwóch angielskich  
okrętów wojennych się spóźniły. W ładze an 
gielskie w iedziały o tem , a le  za trzym ały  to  w 
tajem nicy. -r

Zatopienie parewea angielskiego.
(Telegr. c. ki Biura koresp.)

Amsterdam, 23 m arca.
Z L ondynu donoszą:
Niemiecka łódź podwodna storpedowała w

niedzielę parowiec *Cairator«, k tó ry  jechał z
N ew castle  do Genui. Załoga ocalała.

‘ —

Rosyfrfirle pokn̂ y.

Naprawa krążownika pomocniczego 
„Prinz Eitel Friedrieh“ .

W iedeń, 23 m arer 
iK orrespondenz  H erzog* donosi z A m sterda

mu pod d a tą  19 bm .:
Z L ondynu te leg rafu ją:
» D aily  CbroBiele« o trzym uje  w iadom ość z 

»Nowego Jo rk u :
W ielka liczba nadzw yczajnych  pociągów  i 

parow ców  przyw iozła już w poniedzia łek  ty 
siące ciekaw ych do  portu  N o r f o l k .  W szyscy 
p rzybyw ali, by  p rzy jrzeć się niem ieckiem u k rą 
żow nikow i pom ocniczem u »P rinz E ite ł F rie 
drich*. Jed en  krążow nik  b ry ty jsk i stoi n a  

s tra ż y  poza okręg iem  granicznym  trzym ilow ym , 
by  nic dopuścić do ucieczki parow ca, k tó rego  
k ap itan  opow iadał, że w dalszym  ciągu  podej
mie sw oje w ypraw y, skoro  ty lko  o k rę t zostanie 
napraw iony.

»Uczynię, co  ty łko  będzie w m ojej m ocy, —  
pow iedział k a p ita n , —  by jeszcze w ięcej o k rę 
tó w  n ieprzy jacielsk ich  zatopić. Jeżeli mnie sa
mego zatopią, to  trudno , to  je s t w łaśnie zmien
ne szezęście w ojny.

K rążow nik  b ry ty jsk i --Chester* % zapieczę
tow anym  rozkazem  znajdu je  się w d rodze do 
Nowego Jo rk u , zdaje  sę w tym  celu, b y  się  po
łączyć z trzem a innym i krążow nikam i ang ie l
skim i, k tó re  s to ją  na  ko tw icy  w  pere ie  now o
jorskim  naprzeciw  S taden  Island , pod pozorem, 
b y  nie dopuścić do  naruszenia  neutralności. 0 - 
bydw a parow ce niem ieckie w porcie now ojor
skim , łV ate rland«  i sG eorges W ashington* s to 
ją  na ko tw icy  w zatoce S taden  Island.

imim sporu i i r o - j i
Lipsk, 23 m arca.

>Leipziger N. N achrichten* donoszą z Hagi 
pod d a tą  19 bm .:.

W edle telegram u kablow ego >Daily Chro
nicie* z P ek inu , nastąp iło  świeżo jeszcze w ięk
sze napięcie dyplom atycznych sto sunków  mię
dzy Japonią a Chinami. Skrócenie term inu z  t 
k w ie tn ia  na 25 m arca, do k tó rego  to  czasu J a 
ponia żąda załatw ien ia swych postu latów , poj
m ow ane je s t jak o  symptomaf bardzo groźny 
W P ek in ie  chodzą pogłoski, że Jap o n ia  tTzyma. 
w pogotow iu korpus ekspedycyjny ze  180.000 
ludzi, b y  rozpocząć dn ia  26 m arca załadow y
w ania ich na  o k rę ty . D otychczasow y nacisk  na  
Chiny je s t tak  silny, że wobec presyi zachowują 
się obecnie chłodniej, niż dotąd i w razie czego 
chcą dopuścić naw et do w ylądow ania  w ojsk 
japońskich , poniew aż w kolach  Tządowyeh chiń
skich istn ieje przekonanie , że Anglia bezwarun
kow o postatra się o dotrzymanie nienaruszal

^  Berlin, 23 m arca.
Z Sofii donoszą do „V ossischc Z tg “ : r  „ _______  __  __________
R ząd  rosy jsk i zapy ta ł B ułgaryę, czy  zezwoli ności terytoryum chińskiego. W kołach  rządo

na wylądowanie wojsl rosyjskicn w  porcie buł- j wyc], ś m ie j e  przekonanie, że na razie niemożli- 
garskim Burgas. W ojska to m ogłyby w ów czas w c  j e s t  poKOjow e rozwiązanie Konfliktu, jednak

przem aszerow aćprzez te ry to ry u m  bułgarsk ie  
do Kirkflisse I Adryanopola.

P an u je  pow szechne przekonanie, że B ulga- 
ry a  dobrow olnie nie zgodzi się n a  ten  prze
m arsz, gdyż by łoby  to  jasltraw em  naruszeniem  
neu tralności i p raw a m iędzynarodow ego.

O gw ałtow nem  ' sfo rsow aniu1 p o rtu  B urgas 
przez tto sy ę  nie może b y ć  m owy, gdyż p o rty  
B urgas, ja k  nie m niej W arna , zam knięte  są od 
chwili w ybucjiu  w ojny  m inam i.

22 posłów do Dumy poletro.
***•- Frankfurt, 23 m arca.

W edług  doniesienia „ F ran k fu rte r Z tg “, p a 
dło n a  polach b itew  22 deputow anych  do trze
ciej D um y p a ń s twowej.

Witte o długości wojny.
... K olonia, 23 m arca.

■; „K ólnisclie Z tg "  donos, z P e te rsb u rg a .
D zienniki tu tejsze og łaszają  o s ta tn ią  mowę 

hr. W ittego , w ygłoszoną n a  k ró tk o  przed cho
robą  hrabiego na  kongresie  rosy jsk ich  w łaści
cieli kopalń  złota. H r. W itte  zaakcen tow ał w 
k ilku  ustępach  sw ej m ow y, że wojna nie potrwa 
długo. G adanina, że w ojna będzie trw ać  długo 
i może się p rzeciągać, je s t  absurdem. Gospo
darczo Rosya je s t czemś innem , niż A nglia. 
W szyscy, k tó rzy  biorą udział w gospodarczem  
życiu R osyi, pragną jak najprędszego pokoju, 
n a tu ra ln ie  pokoju  zw ycięskiego. M ówca nie 
chce polem izow ać ze sprzym ierzeńcam i Rosyi, 
ale  zw raca uw agę, że nie wolno zam ykać oczu 
przed rzeczywistością.

po zawarciu pokoju w Europie m ocarstw a przy 
w rócą -dotychczasowe stanow isko  Chin.

(Telogr c. k . Biura koresp.)
Petersburg, 23 m arca.

W  M andżuryi odbyw a się bezustanku  tran s
po rt w ojsk japońskich.

»R usskoje Słowo* donosi z Pekinu:
W edle doniesien ia  ofieyalnego pism a >Asshia- 

nae* co do wielu k w esty j m iędzy Jap o n ią  a 
Chinami przyszło  do porozum ienia, co do  in
nych jed n ak  ouie strony ostro obstają przy 
swojern.

Donoszą o demonstracyi fioty  japońskiej.
Jeże li do  ty g o d n ia  nie nastąp i porozum ienie, 

w ystąp i Jap o n ia  % groźbam i, ale k aż d y  Chiń
czy k  gotów  je s t  um rzeć za sw oją spraw ę -

s to . W  koszarach  a rty le ry i jeden  żołnierz cięż
ko , dwóch lekko  Tannych. J

Burza na wybrzeżu południowej Hiszpanii 
Paryż. Ag. H av asa  donosi z A lgeciras; Na  

w ybrzeżu od  dw óch dn i sza le je  o rkan . S e tk i 
okrę tów  naw róciło  do zatoki.

Algeciras. R ozbiło się k ilk a  ha’ ek. W ielka 
liczba osób zatonęła.

W alki w Afryce.
Paryż. iM atin* donosi z  H avru : W edie w ia

domości guberna to ra  z belg ijskiego K onga, 
Francuzi i Belgowie zajęli s taeyę M oiundo. P a - 
rowiee belg ijsk i »Luksęm burg« zatopił nie
m iecką łódź 3>Bnoga«.
-  ̂ juakopmund. (Biuro R eutera). S ilny oddział 
wojsk konnych sto czy ł 20 bm. w ałkę z n iep izy-t 
jaeielem . O peraeyam i k ierow ał B otha. Prrfl? 
Wysianiu telegram u w alka jeszcze trw a. S t a t y  
są, jak  się zdaje, -dosyć ciężkie.

Rozkład ruchu pociągów w Krakowie jest obec
nie następujący: D o  W i e d n i a  w y j e ż d ż a j ą  
z K r a k o w a  p o c i ą g i :  1) p o s p i e s z n y  o 
godzinie 6.14 rano (do Wiednia przybywa o go
dzinie 6.46 po południu), 2) o s o b o w y  o godz.
6.50 rano (do Wiednia przybywa o godz. 7.03 ra
no), 3) p o s p i e s z n y  o godz. 6.40 wieczorem 
(do Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano), 4) o s o- 
b o w y  o godz. 7.38 wieczorem (do W iednia przy
bywa o godz.'7.56 wieczorem), 5) p o s p i e s z n y  
o godz. 7.56 wieczorem (do Wiednia przybywa o 
godz. 9.07 rano), 6) p o s p i e s z n y  o eodz. 10.15 
przed południem (do Wiednia przybywa o godz. 
10.45 w nocy).

D o  B i a d o 1 i n odjeżdża pociąg osobowy o 
godz. 11.48 przed południem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi oso
bowe (połączenie do Zakopanego) o godz. 8.36 ra
no i 9.48 wieczorem. ,

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobo
wy o godz. 9.17 rano.

D o  K r a k o w a  z W iednia przyjeżdżają po
ciągi: 1.03 w nocy (pocztowy), 7.05 rano (przyspie
szony), 10.55 przed południem (przyspieszony),
3.50 po południu (przyspieszony), 8.58 wieczorem 
(przyspieszony), 10.19 przed południem (przyspie
szony).

D o  M i e c h o w a  przez Trzebinię odjeżdżają 
pociągi o 6.14 rano i 6.40 wieczorem.

Z B i a d o 1 i n przyjeżdża do Krakowa pociąg 
osobowy o godz. 6.46 wieczorem.

Z N o w e g o  S ą c z a  przyjeżdżają pociągi oso
bowe o godz. 7.23 rano i 5.28 wieczorem

Z K o c m y r z o w a  przyjeżdża pociąg o godz. 
4.06 po południu.

O dpowiedzialny redaktor:

Michał Kon&pińsl
W ydawca:

Rudolf Os«aan.

Berlin, 23 m arca.
Z A m sterdam u telegrafu ją  do „Beri. Tag- 

b la ttu " :
W edług m nożących się oznak, podejm ą sprzy

m ierzeni ogólną ofenzyw ę jeszcze w m arcu. 
B ank franeuski p rzyjm uje ban k n o ty  belgijskie 
w nieograniczonej ilości „a l p ari" , co m a się 
przyczynić do podtrzym ania  ich k u rsu  za  g ra 
n icą . W szelki przem ysł u s ta ł w  całej północnej 
F rancy i. W y ją tek  stanow i ro lnictw o, ale b rak
w ielki sił roboczych.

-

M m i  do klosto w  D a i W a d i
fTel. o. k. Biura koresp.)

-< P ary ż , 23 m arca.
Cala prasa  omawia operacye z 18 bm. w Dar- 

danelach z optym izm em , mimo s tra t, k tó re  w 
tak ie j walcp są nieuniknione. »Temps« są-dzi, 
że zatopione -okręty były  przestarzałe  i -będą 
w krótce zastąpione nowemi. S tra ta  trzech pan
cerników  nie ma w pływ u na operacye, k tó re  
będą przeprow adzone celem o tw arcia  cieśniny. 
»Malin« podnosi, że sz tandar sprzym ierzonych 
przeciśnie się w net przez cieśninę do  K o nstan 
tynopola,

Londyn, 23 m arca.
A-dmiralicya stw ierdza, że z pow odu s tra t 

przez m iny a ta k  na  D ardanele  nie -był do koń
ca przeprow adzony.

c' Londyn, 23 marca.
(Biuro R eutera). 0-k-ręt »A m etyst« przeciął 

kab le  m iędzy K ilidbar a K anak . Sześć okrętów  
zaw róciło do Tened-os z pow odu złej pogody.

Wojenny zakład zbozewy.
(T*ł. •. k. Biur* koresp.)

W iedeń, 23 m arca.
> W ie ner Atg.« ogłasza;
Min. handlu  m ianow ał członkam i R ad y  przy

bocznej w ojennego zakładu  pośredniczącego 
zbożem: sek re ta rza  Izby handlow ej w  K rakow ie  
D r A rtu ra  Benisa, posła  radcę dw oru  A ndrzeja 
K ędziora, posła na Sejm d y re k to ra  insfytucyi 
Zem ełnyj B ank hipotecznyj, D r r eofila K orm o- 
sza v/e Lwowe obecnie w W iedniu, d y re k to ra  
a g t. b an k u  hip. wc Lw-owie Dr A leksar ra  K u l
czyckiego obecnie w W iedniu, w łaściciela dóbr 
D r M aryana L-isowieckiego, posła sejm ow ego 
burm istrza m. Podgórza F ranc . M aryew skiego 
i wMceprezesa Tow. rolniczego, profesora uniw. 
Dr Ju lian a  N ow ak.1 w K akow ie. _

fttttrikZK l fclesraflciHe
uiadsmoścl c. k. Biuro koresp.

z dnia 23 marca, i ,  .

Nowe podatki w Rosyi.
Petersburg, R osya zam ierza w prow adzić m o

nopol herbaciany , podatek  od zapałek  i nafty , 
a  tak że  o d  prądu  elek trycznego  z w yją tk iem  
prądu  przeznaczonego dla fabryk .

Alkohol w Rosyi.
Petersburg. „R iecz" podnosi, że n a  Sybery i 

nadużyw any byw a alkohol. W szystk ie  zak ład y  
są  w praw dzie ofieyalnie zam knięte , ale  ludzie 
piją, albowiem  alkohol m asow o w y rab ian y  b y 
w a tajn ie. W  C harbinie dniem  i nocą czynne są 
fabryki alkoholu, w  innych  prow incyach  rów 
nież. W esela odbyw ają  się nie inaczej, ja k  z 
w ódką.

Ostrzeżenie przed Zeppelinam i w P aryżu .
P aryż . (Ag. H avasa). W ładze woj-sk-owe w y

d a ły  następ u jącą  notę: G dy w nocy  na  niedzie
lę doniesiono o balonach Zepeplina, zebrały  sic 
w ulicach w ielkie tłum y ciekaw ych. D oradza 
się przeto na w ypadek  ponow nego alarm u po
zostać w dom u, -bo na niebezpieczeństw o n ara
żają  nietylk-o Zeppeliny, ale także i odłam ki na
bojów  naszej a rty le ry i lub pociski, rzucane z 
francusk ich  apara tów  lotniczych.

Bomby nau Muelhekm.
Muelheini (w Badeńskieni). W  niedzielę o  g. 

7 wieczorem lotnik rzucił trzy bom by na mia-

Nadesfane.
(Artykuły w tym dziale ni* let^edsą od 

. redakcyf.) ^.̂ 00
Poszukiwanie zaginionych.

P oszukuję  ?yna Juliana Seńkow skiego, kon- 
tro lo ra  podatkow ego z G woźdźca, k tó ry  ja k o  
p lu tonow y k an ce la ry i 58 p. p. znajdow ał się  
w sierpniu z oddziałem  w ojskow ym  n a  m oście 
w  Jezupo1” . K to b y  znał m iejsce jego pobytu , 
raczy  donieść pod adresem : A nton ina  Seńk-ow- 
ska , Ilran ice  (Mahrisch W eisskirchen), S tepha- 
nieplatz 6. - ; * * - -

Zaw iadam ia się p. Maryę Paw łow ską, Sokół 
p, Gorlice, że d r  B ay  zdrow y je s t w Barnami 
na  Sybirze. #  2484

Frandszck Lisowski z C ieszanow a, obecnie 
K . u. K . R es.-Spital N r 1 w  Żyw cu, poszuku je  
swej żony H eleny z K em pińskich Lisowskiej.

, 2 4 2
Karolina Zyta (z Ja rosław ia) obecnie w Mni- 

chowem  H radyszczu  (M tinchengratz), Czechy, 
u lica Sadow a 412, poszukuje pp. Kondrackie
go Rożka i Rogalskiego, oraz p. Zofii Pałczyń
skiej z Ja ro sław ia  i prosi o łaskaw e podanie 
m iejsca poby tu  w ym ienionych tu  osób, oraz u- 
rzędników  m ag istra tu  m iasta  Ja rosław ia .

Adolfowie Bandasowie, Sńsony, Muson Me- 
gye, Ungarn. 2368

Seweryn Gołębiowski w  Now ym  T argu , ul. 
D ługa 31, poszukuje s io stry  Maryi Drozdow
skiej. 2370

K toby  w iedział o m iejscu poby tu  legionisty 
Maryana Zarzyckiego (I. kom pania narc ia rska), 
-zechce podać łaskaw ie ad res  ojcłi Antoniemu 
Zarzyckiemu w Bernie na  M orawach, R itsch l- 
gasse 7, 11/13. ; 2356-5

D nia 18 b. m. odbył się w  W ilkow icach  k« 
B ystrej ślub p. Zygmi nta de Jana Manowan
c. k . po ruczn ika rez. 28 p. a r t. poi., z p. Wan 
Boyer Sorg, có rk ą  ś. p . d ra  Z ygm unta  i Miel 
liny  z H ab d an k  G em barzew skich. 24

Pugzlękowaisle.
W szystk im  Przyjaciołom  i Znajom ym , k tó 

rzy  w  ta k  serdeczny  sposób okazali nam  w spół
czucie i uczestniczyli w  pogrzebie ś. p . M aryi 
C zem ochow ej, n a  te j drodze sk ład a ją  serdecz
ne Bóg zapłać

mąż z córką. 0
Sucha, w m arcu 1915. 2466

Feliksa Stebieeką^
^  1 a sy s te n tk a

B ra Z y g n ra n te  S K o le c k ie g *
d en ty s ty  ze Lw ow a, zaw iadam ia, że w m iarę 
zgłoszeń przyjm ow ać będzie od 9— 1 w  zak ła
dzie D ra O stillera, W iedeń II., Leopoldgass: 

Nr 51, II. p, 21C
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f a ą  W o jtu ś*
kl» Feldpost
N r 505, poszukuje swej żony 
S f te a a e n S sn s fW e lie s ie w e !  s  
E a s z c a y s z y s ó w  z Rudek
obok Lwowa z trojgiem  dzie
ci. K toby w iedziai o nich, r a 
czy łaskaw ie zawiadomić go 
pod powyższym adresem.

2422 i  3

' Soźźslkow- 
Elsi poszukuje adresu p. 

Włatl^sławy Kujstestcwi- 
o só « ? a y  z Jlorodenki. A dres: 
E tappenpost 137 ' -  -v.

t 2455 1

K apr. r .A sh a J Wa»

El im e k  F r a n c i s z e k  ze
Lw ow a, obecnie Itzling 

bei Salzburg, Pflanzm annstras- 
se 7, poszukuje syna K az i*  
m i e r z ą ,  k tó ry  był w Legio
nach. O sta tn ia  wiadomość o 
nim z Nowego Sącza. K toby 
znał jego miejsce pobytu, ra 
czy ojca zawiadom ić 2425 i  2

Le o n  Z a le s k i  z B rzeżan 
(G alicya) prosi o w iado

mości o ojcu J a n i e  Z a l e s k im  
i o bracie  A n d r z e j u  z B ize- 
żan  i B a l t a z a r z e  ze Skałatu ;

Jasa  W o ro b e c , kowal z 
Bołszowiec, o ojcu M ik o ła ja ,  
oraz p. M a r y i  H u c a iu k ó -  
w s i e ;

J ó z e f  h a n a c z o w s k i  z
Uszkowiec ;  (Przem yślany) o 
bracie W ła d y s ła w ie  i J ó 
z e f i e  P ie c u c h u ,  k tó rzy  byli 
w  55 p. p. _  ' /
“ A dres każdego z nich;

f 1 cist.
ckaika,

Feldpost 99, prosi 
o łaskaw e podanie m iejsca po
bytu  ̂żony M io h a l in z  W a- 
C huSka ze Sambora. 2443

Jó z e f  H a lic k a , drukarz, ze 
Lwowa, obecnie

Feldpost 6, pnY  
si krew nych i znajomych o 
nadesłanie [wiadomości, ta k  o 
sobie, ja k  i o znajomych.

2448

W toreic  a a  fnwtfea j s ? i5

w a n  S l i ie g ie ń  - z K rosna, 
obecnie Reserve-Spital N r 2, 

P raga, poszukuje m atki K a 
r o l i n y  i siostry  A m a li i .  Z na
jomych prosi o jakiekolw iek 
wiadomości o nich 2468

P i ł o b y  wiedział o pobycie p.
m ajora A lo jz e g o  S u n -  

i n e r a  z rodziną z Jarosław ia, 
raczy łaskaw ie podać pod a- 
dresem: S t a n i s ł a w  C z e r n e k ,  
c. k. major, Budapeszt, Fe- 
stung  T, Yerbiiczy Tl 2468

Lu d w ik  T o m k ie w ic z  (Feld- 
webel,

...Feldpost 
506) poszukuje żony F r a n 
c i s z k i  z awojgiem dzieci z 
Horodenki, o k tórych nie ma 
wiadomości od sierpnia. Za 
adres da 20 K. 2444

J asa J a ló y y ,  ogniomistrz,
■>' ' t  :■

_ .  Feldpost N r 186,
poszukuje rodziców, pozosta
łych w Rawie Ruskiej, oraz 
krew nych z T arnorndy  i Do- 
rofijówki. 2462

i F s r o l  £ a ] q s ,  ie tjo n is ta  z 
Siedleczki, obecnie Reser- 

yespital Abt. I I — 4™ Pisek, 
Czechy, poszukuje krew nych 
i znajomych. . *i? -2387 u

I jj^ S ffid y s law  P a w l i c k i  (z 
Gorlic), F in i. FreiY , Sle- 

diciner, M alinach Neustadt, 
Schónbergorgasse 30, poszu
kuje swych sióstr. 2388

^ J r k a n i k  J ń Zef, legionista

F eldpost 118, poszukuje k re 
w nych i znajom ych z P rze 
myśla. ’ 2445

F eldpost 34. 1889 1 2

ffiftokolw iek wiedziałby o a- 
dresie A . S i e r ż ę g ó w  z 

W iązownicy, po w. Jarosław , 
raczy łaskaw ie donieść pod 
adresem : L e o k a d y a  K a r a 
s i ń s k a ,  Strum ień, okrąg  B iel
sko, Ś ląsk  austr. 2416 1 3

H & a r y a  G ic b h a r t ,  M itter- 
™ sili 74, Salzburg, poszu

k u je  syna W ła d y s ła w a  G is b -
h a r d a  ze S tryja, żołnierza 
33 p. p. K to  wie o jego po
bycie, raczy łaskaw ie donieść. 

2417

iła t a r z y n a  K o p y s ty ń s k a ,
Reserye-Spital N r 1 , Ży

wiec, poszukuje ojca P i o f r a  
K o p y s iy ń s k ie g o  z L aszek
M inowanych, pow. S ta ry  Sam
bor. K toby wiedział, gdzie sią 
znajduje, raczy donieść pod 
powyższym  adresem. 2419 1 5

Br  W ła d y s ła w  M a r k ie 
wicz, obecnie w Ołomuń

cu, Topfergasse 18, poszukuje 
swego siostrzeńca S t a n i s ł a 
w a  K l im k ie w ic z a  ze Lwo- 
jra . 2172 10 10

ĘF Brodow S ta n i s ł a w  3VIi-
S te c k i ,  s trażn ik  skarbo 

wy, obecnie Nowy T arg , ul. 
D ługa 1. 156, prosi krew nych 
i znajom ych o podanie adre
sów. 2331 4 4

| | i e r o n i m  W u n s c h e ,  werk- 
• *  m istrz, Lam bach, Ob.-Ost., 
poszukuje swoich krew nych i 
znajomych. 2454

|b < r a n c i s z e k  S z e w c z y ń s k i
“  z Suszczyna, pow iatu ta r 
nopolskiego, obecnie

Feldpost
79, prosi znajom ych o adresy. 

2456

Jfasiaa Gotfwald poda swój 
®  adres Karolowi Wolań
czykowi w Brzezince, p. 
Oświęcim. * 2365 2 2

M f h  centy Mazak, L.-I.-R. 
* “  20 , R ekonyal., B ruck 

a/M ur, poszukuje żony Ja
dwigi z 3 dzieci, oraz k re 
wnych. 2391 2 2

A  ntonina Sarnowska z
* “  Kotowej W oli koło Roz
wadowa, obecnie Berno (Mo
raw skie), H aberlergasse 41, 
poszukuje krew nych i rodziny. 

2413 2 3

J f ę d r z e j  S e b o w s in ,  Reser- 
** yespital B, Landw ehrka- 
serne 2 8 , 'A b t. 3,"N r 62, P i
sek (Czechy), prosi b ra ta  swe
go S z e s s j j a i s a  i znajomych 
o podanie adresów. '• 2090

Bjftichał Szuwarski, Not- 
ŁlSSi Res.-Spital Biirgerschule 
N r 2, Bad-Ischl, ■< poszukuje 
K a jro lita  K le c c n a ,  k tó ry  był 
maszynistą, w E lektrow ni miej
skiej ■ w Żółkwi • i Łańcucie. 
Znajomych z Chodorowa pro
szę o adresy. ' 2399

l llilii Q
o t l M z ę i  stal*? t r a n s p o r ty

Kupię
dużo, tadno łś ik o  m osiężne.
Zgłoszenia pod 51. 800 przyjmuje 
Administr. „N. Reformy1'. 2437 2 3

tom
... i są w większych trafikach do nabycia.

ló z e f  Kocaj, Innsbruck, 
Siebere-W aisenhaus, Abt. 

X II, Zimmer 71, prosi o adres 
krew nych i Michała 'Słoń
skiego, sędziego z Brzostka.

2384

Mi c h a ł  E y d o , k ap ra l rez. 
40 p. p., ooecme Rekon- 

valescentenabteilung, Moson, 
U ngarn, szuka krew nych i 
znajomych, 2403

H^arcin Samlicki, artysta- 
m alarz, je s t jeńcem  cy

wilnym (prisonnier civil) we 
F rancyi. P isać do niego mo
żna za pośrednictwem  Croix- 
rouge, Gćneye (Suisse), rue 
A thenóe 3, pour Mon. M arcin 
Samlicki, L e  Y igan (Gand), 
F rance, Seryice des prison- 
n iers de la  guerre, rue du 
P o n t 19. 2460

Jan Manierys, legionista, 
obecnie K losterneuburg, 

R eservespital, k. u. k, Pionier- 
kase rn e , prosi rodziców o 
wiadomości. 2457

przym ała Włodzimierz,
~  obecnie Kraków, I., od
dział telegraficzny, prosi k re
wnych i znajomych o podanie 
swych adresów. "  2379  3  5 ‘

.ntoni Sudkowski, Iegio- 
n is ta  I i  p., V k., IY  p i, 

od 21 października nie daje 
znaku życia. Proszę tow arzy
szy broni wymienionego o u- 
dzielenie wiadomości i szcze
gółów o zaginionym, pod a- 
dresem Celina Ponikow
ska w K arw inie, ul. Głębo
k a  ]. 1277, Ś ląsk  austryacki.

2335 4 5

K /|ieczysław Mroczek,
■ * a  chorąży I I  pułku Legio
nu polskiego, W iedeń, I I ,  Al- 
orecht-K aserne, R eservespital 
Nr 2, Offiziersabteilung, Zim- 
<uer 46, prosi o koresponden- 
iye. 2378 2 3

Salomea z Niewiadom
skich Kinaszowa z

Przew rotnego, obecnie Z ako
pane, ul. Przecznica 1. 16, po
h u k u je  ojc„ Bronisława 
Niewiadomskiego, siostry 
Janiny Dęmskiej z Radzi- 
thow a i Kazimierza Kina- 
sza ze Stubna. K toby w ie
dział o ich pobycie, raczy  ła 
skawie donieść. 2369 2 5

Proszę usilnie o jak iekol
w iek wiadomości o Woj

ciechu Maciaszku, dyrekto
rze szkoły ogrodniczej w T a r
nowie, i jego rodzinie, pod 
adresem: Kłóia Hennelowa, 
W ien,X III/2 ,C um berlandstras- 
se 22, I  St., T u r 10. 2410 2 2

C|ebasiyan Muszyński,
®  skarbow iec z Tarnopola, 
obecnie zam ieszkały w W ie
dniu, III., U nterbergergasse 2, 
IV  Stock, T . 32, prosi każde
go, k toby  wiedział o obecnem 
m iejscu zam ieszkania jego k re 
wnych z Łoszniowa obok Trem 
bowli, o podanie mu tńgoż.

2380 2 3 "

Etoby w iedział cokolwiek o 
Antonim Misiągu, c. k.

kom isarzu straży  skarbow ej 
w Nowem Siole koło Podwo- 
łoczysk, lub gdzie obecnie prze
bywa, raczy łaskaw ie ustnie 
lub listow nie donieść pod adre
sem: Wojciech Misiąg, K ra
ków, G rodzka 12, I I I  piętro.

2394 3 3

Ktokolw iekby miał ia k ą  w ia
domość o losie mego b ra 

ta  Juliusza Salwacha, sekr. 
skarbu  w Stanisław ow ie, r a 
czy mi donieść pod adresem : 
Kazimierz Salwach, Zako
pane, Ł ukaszów ka 7. 2400 3 5

B iliń sk i Antoni z K urd 
*  wanówki, powiat Buczacz, 
i Krysa Stefan ze Sokolnik, 
pow iat Podhajce, Stanisław 
Śniegowski z Ropczyc i 

Władysław Skwarczyński 
z Siennowa, pow iat Jarosław , 
obecnie'

F eldpost 12, 
proszą znajomych o podanie 
adresów. 2431 2 2

Jan Kałucki, ze Lwowa, 0- 
becnie w Ołomuńcu, Frauen- 

gasse N r 9, I  p., poszukuje 
b ra ta  Michała Kałuckiego,
woźnego z oddziału podatko
wego c. k. S tarostw a w  S ta
nisławowie. K tokolw iek ma 
o nim wiadomość, raczy ła 
skaw ie mi donieść za w yna
grodzeniem. 2432 2 3

B a zy li Biliński, obecnie 
Festungs-Spital N r 4, Abt. 

IY, Kraków , poszukuje żony 
Antoniny z dzieckiem z Ł ą
ki, pow. Sambor, oraz Jakó- 
ba i Jewdochy Tynowiec.

2415

^ ^ ł a d y s ł a w K ą d z ie le A -
s k i ,

Feldpost 79, poszukuje rodzi 
ców i znajomych. 2416

Legioniści, obecnie w k. k. 
Not-Res.-SpitaI, R ied (Au- 

s try a  Górna), Turnhalle, a mia
nowicie:

Kazimierz Grodzicki ze 
Stanisław ow a,

Jan Sobecki z N Sącza, 
Mikołaj Kiss ze Lwowa, 

proszą rodzin swoich i k re 
wnych o adresy. 2426

Tan Markiewicz, obecnie 
“  w k. k. Reserve - Spital, 
Zimmer N r 22, Budziejowice 
(Budweis), Czechy, poszukuje 
żony Katarzyny z trojgiem  
dzieci, oraz rodziców żony 
Jędrzeja i Katarzyny Wo
łoszyn z L aszek Gościńco- 
wych, pow iat M ościska. 2427

pranciszek  Neumeyer,
*  R eservespital N r 2, Abt. 
2 c T. 80, W iedeń, II/8 , pro
si krew nych o adresy. 2386

W ładysław Wiszniew
ski, G efraite r

Feldpost N r 80, poszukuje 
swego b ra ta  Tadeusza, le
g ionisty  ze Lwowa, k tó ry  w 
sierpniu z. r. w stąpił w sze
reg i w ojsk polskich. 2320 3 3

pranciszek  Kozłowski,
“  1 .F e ld p o s t
79, poszukuje m atk i Julii i 
braci Leona, Jana i Kazi
mierza z Jacow ic, pow. Zba
raż  i p. Anieli Rakszew- 
skiej z Sokołowa koło Stryja

2406

jPjf kełaj Czapliński (syn 
*w a  F eliksa), ranny, W iedeń, 
II/S, A lbrechtskaserne, 'A b t. 
II a, Zimmer 75, Reservespital 
N r 2, poszukuje rodziny i kre
wnych z Tłumacza. 2408

f l p & c e n t y  K o z ło w s k i  i 
** Stanisław Zbęczarek

ze Sambora, obecnie I  pułk 
Legionów polskich, oddział 
karab. maszyn., Feldpost 118, 
poszukują krew nych i znajo
mych. 2429

M en d el Oi&mant, Kra- 
“ ™  ków, ul. K anonicza 1.14, 
parter, kuchnia, prosi o adres 
swej żony Berty z dziećmi: 
L o rk ą  i Toncią. 2433

Jgleofila Hanakowska, Ee-
“  servespital II, F eldpost 41,

prosi znajom ych  o ła sk a w e  
powiadomienie, jeśli im wia
domy gest pobyt je j rodziny. 

2434

. *■'
Ju z  z d. 2-1 b. m. zacznie wychodzić

lustr, Tygodnik, P&H
aktualna pismo tygodn., poświęcona spiawcm polskim.

,.tlustr. Tygodnik Polski" zamieszczać będzie artykuły pierw
szorzędnych sił literackich i fachowych, omawiające najży
wotniejsze kwestye doby dzisiejszej, a ponadto felietony, 
wywiady, nowele, powieści, korcspondencyc itd. Każdy numer 
będzie zawierał c a ły  s z e r e g  i iu s t r a c y a  a k tia a ls y c h .

P r e n u m e r a t a  H 3 z  p r z e s y ł k ą .

Prenumerarę. uprasza się nadsyłać przekazem pieniężnym do
Admimistr.: Kraków, Bunajewskieg^ 1, III |>. 

albo Wiedeń, IX 2, AIserstrasse i i /s .

rMSIM
ubliili!

udziela iekcyj gry na forte
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 

p., drzwi w prost schodów.
651 29 0

2t>78 7 10

ro iak , la t 27, wolny od 
,wojska, z ukończona 

szkołą rolniczą, z 8-letnią pran 
ką, poszukuje zajęcia jako admini
strator, ekonom lub kontrolor w 
(lalicyi zaclioduiej lub na Śia.sku. 
Zgłoszenia: „Rcinik", Wien, Xllf.. 
Feuergasse 21, Thitr 1. 2375 2 3

—  I Y I Ł Ł A
w miasteczku przy Krakowie, m i
lutki, murowany, z tarasą na ogród, 
3 pokoje, kuchnia, łazienka, wodo
ciąg, tanio do sprzedania. Kraków, 
Dietlowska 79, Tli. p. oficyna, drzwi 
Nr 18. 1875 6 6

Frebro i antyki
knpaje i sprzedaje S. Katzner, 
u!. B racka 5. 1944 7 10

S e r y  ła n io  n a  P o s t
Sery „Tilsiter11 po K 2-20 za kilogram , wyborno w smaku, w krąż

kach 4 —5 kg.

„ © - T E l l f f i i  I B
gwarantowane, czysło roślinne m asło deserowe, oraz wszelkie 
towary kolonialne poleca Hurtowny skład Henryka Tislowitza, 

Kraków, ul. Miodowa 1. 7. 2364 2 3

PROWIANTY.
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schiualzbach, Librowszczyzna 4. 

2002 15 15

Rządowe uprawniona

f a W  w M  l i n .  sztuczny^ is p e c y a in y c l i  Ieczniczycli.
pod Srmą

k. tiA C A  1 c m
p rzy  u l. św . G ertru d y p od  Np. 4

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemyzłowoj Tow. Lek. Krak. poleoona 
przos ok row.

w o d y  m i n e r a l n e  s z t a c z n a
odpowiadające akładem chemicznym wodom!BILIŃSKIEJ, GESSUU- 
BLERSKIEJ, SiSr TERSKIEJ, VlCHY, MAUYKNBAUZKIEJ, UO.U- 

BUilG, KI33INGEN, tid z ia ł

r s p e c y a l i a o  f i e - c z a s l c z e  u  12 o
jak: litową, bromową, jodową, żelasisti, k w ain \,orą j tyo ily  le c z n ic z e  

n o r m a ln e  t przepisu P ro t. J a w o r s k ie g o .
Sorzcdaż cząstkowa w eptekach i droiusryach. Cannkt n i ż t ia n h  franco.

^ r ts a a r .s ła w  S u t h i s m c z ,
Feldm arodenhaus, F e ld 

post N r 41, poszukuje W i
k t o r a  B a n Ś r o w s k ie g o ,  re- 
sp ieyenta z Doliny, Lwdftfaka 
Bandrowskiego, Mazur
kiewicza, kolejarzy, i Wolfa 
S C iin u r r a ,  handlarza w in ze 
S try ja. 2435

Slilip Olejnik, obecnie tho- 
®  ry, Reseryespital, Praga,V I, 
Sokolovna, Ż itna 40, poszu
kuje Grzegorza Petryszy-
na, Landw .-I.'Reg. 19, 4 K., 
z Cebłowa, pow. Sokal. 2436

f lP to b y  wiedział co bliższego 
lub gdzie pochowany zo

sta ł Otto Tschernich, k ap i
tan , k tóry  miał zginąć pod 
Przemyślem, raczy łaskaw ie 
dać wiadomość pod adresem : 
H. Niemetz optyk, Kraków, 
K arm elicka 15. 2315

Jan Jakubowski z Pod-
hajczyków, pow iatu koło- 

m yjskiego w Galicyi, obecnie 
A rad, U ngarn, Yóros K ereszt 
Kórhdz, Szabadsdg tć r  18, po
szukuje swojej żony, Lfata- 
rzyny Jakubowskie] w raz 
z trojgiem  dzieci; od 1 sier
pnia nie mą od nich żadnej 
wiadomości. 2361 2 2

D o  w y n a ię d a
ul. Biich 1. 4.

3 podoje, kucliu ia , przcdpnkOj, łuzieuku , z ośw io tlcu io in  cle-
ktrycznem , na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na  I I  piętrze. 1238 29 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na  I  i I I I  piętrze.
Oddzielne pokoje na IV  piętrze.

2
l o k a l u !

D f o g s p r y a  Hslesay Ł lk o rs b ite ]
z ulicy Szpitalnej 1. 19 została przeniesioną na

ggSJT* u l i c ę  S z e w s k ą  JL. 2 2 .  - ^ s |
Uprasza się Szan, Publiczność nadal o łaskawe poparcia. 

1998 .5 5

Z A K Ł M D  i m .
ulica Karmelicka 66

dla osieroconych chłopców fundacji Piotra Michałowskiego, rok zał, 18*8, 
1434 2 2 ma na składzie:

rośliny doniczkowe, cyklameny prymulki palmy w wielkim wyborze 
i t. p., oraz nasiona ogrodowe i pastewne, drzewna owocowe pienne 
i karłowe, krzewy ozdobne. — W ykonuje też bukiety, wiązanki, kosze 
kwiatowe i wieńce pogrzebowe, dekoracye sal. — Są do nabycia ziemniaki,

Właśnie opuścił prasę!

isz
jeżeli nabędzie — K. Błahy i pro!. Dr. Simka

P iiiiiy podipik nulowy mli z ra d iil.
Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, pocztą o 10 h więcej. Dostarcza leażda 
księgarnia, jakoteż Jan Srśtek, księgarnia w  Cz. Budziejowicach
(Czechy). Kwotę można nadsyłać tak/.o w znaczkach pocztowych. 
W  tejże księgarni można dostać polskie słowniki, polskio kalendarze 
i polskie książki do nabożeństwa. 1000 2 2

A B A C Y A
W I L L A  „HEIM "

Pensyonat polski Marty Marchlew
skiej. — Kuchnia i usługa polska. 
Ceny niskie, 2218 5 9

ł-ay-jjsagg

lińskie.
potaniało

^ g u b i o n o  w sobotę w przejściu 
z ni. Dietlowskiej, Bożego Ciała 

na Podgórską, portfel z f28 kor., 
kartą kolejową wolnej jazdy i legi- 
tymacyą p. n. Maier Brenner. Uczci
wy znalazca zechce się zgłosić pod 
pow. nazwiskiem na ul. Podgórską 
w Krakowie, gdzie otrzyma 50 kor. 
nagrody. , 2167

Rudolf Zatora poszukuje posady w 
aptece. Adres. Zatora, Jinonice, U 
Prahy, Radlice 107, Czechj 

-  2424 1 2

Urzędnik bankowy, buchalter, wol
ny od wojska, poszukuje posady 

poza Krakowem. Zgłoszenia J. R. 18 
poste restante Kremsier, Morawy. 

2442 1 4

Un o n mn n  łecz7 reumatyzm, po- 
m i t l U l P i l  lagrę, newralgię. 6 
plastrów K 150 w Agencyi handl., 
Kraków, Podzamcze 20. 2228 2 3

. - . . .  łcbuł
kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 

1276 20 20

Majstra cukierniczego
biegłego w wyrabianiu dropsów 
przyjmie się zaraz. Posada stała, 
warnnki b. korzystne. Zgłoszenia 
list. pod , ,D ropsy11 przyjmuje Ad- 
ministr. „N. Reformy". 2310 3 3

K r a w i e c z y z N ;
dam ską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjm uje 
i w ykonuje niedrogo W iktorya 
Podbielska, Kraków, Sław 
kow ska 6, ill p. 900 31 o

T e l e g r a m i ,
Porcelana karlsbadzka na wa
gę po cenach dawniejszych przy 
ul. Sławkowskiej 31, także w Ber 
nie, Zeile 22. 2440 1 2

Króliki rozpłofow
rasowe i krzyżowane, w miarę sta
nu hodowli do zbycia na miejscu. 
Kraków-Sienna S, Jer?> Sra- 
skowski. 2381 2 10

F ^ a l & ^ s f a
obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolw iek za
jęcia, —  Zgłoszenia pod 741 
przyjm uje A dm inistraeya „N 
Reformy “. 741 26 o

g ł ó w k a c h
sprzedaje 2352 3 3

fot Amerykôkl
S 2 « i t a  Z.

P o w sz e ch n ie  z n a n a

♦ H e s t a t r a c i r a
%  h e t e l u  S a s k im  i:

w ydaje  n a d a l zarów no

o s ó b  u / o is k o w Y T h  
lak i (iwilniłtii

♦
♦
♦

C 3 I  i4 D ¥
z 4 d ań  po 3 K 
50 I  lub  a la  
carte . cis 4 4

Brcclb mmm$ śia. FrunciszRa
(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety  biurowe i salonowe.
Również, przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y

i politurowania.
Krzesła i stoły do w yp ożycza nia są  na składzie. 
W ycieraczki kokosowe, oraz w łasnego w yrobu plecione 

trzcinow e, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 16 0

w  K r a k o w i e ,  n i .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 .  T e l e f o n n  M r  4 1 0

w y k o n u f e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a

w i  •%« * d z a  c e .
<Z d m k ą n i i  L ite ra c k ie j /  w  K rak o w io , n i .  J a d e l lo ó a k a v4 0 i R ząd ca  d ru k a rn i  L , .K .  G ó rsk i

08417725


